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'realizowano pierwszą wielką budowlę komunizmu!

owym wspaniałym zwycięstwem narodu radzieckiego
MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje ze Stalingradu: Dziesiątki ty- 

lięcy mieszkańców Stalingradu i gości x całego kraju zgromadziło się 
lad brzegiem Wołgi, w miejscu gdzie rozpoczyna się Wołżańsko-Doński 
Kanał Żeglowny im. Lenina. Odbyło się tutaj uroczyste otwarcie kanału 
ączącego dwie wielkie rzeki rosyjskie. Było to radosne święto narodu ra- 
izieckiego, który swą pokojową, twórczą pracą przeobraża przyrodę.
izeroką równinę brzegu wołżań- 
ego przy wielkim pomniku Stalina 
pełniły tłumy. Rozbrzmiewają pie- 
radości, rozlegają się dźwięki or- 

str. Wielkie święto rozpoczęło się 
:cem, który zagaił sekretarz stalin- 
idzkiego komitetu obwodowego 
KP(b) — I. Griszyn.

EiczywistnioM marzenia 
3ierzemy udział — powiedział on 
w wielkim historycznym święcie, 

>re na wieczny czasy zapisane zo­
nie w historii bohaterskiego budo- 
lictwa komunizmu. Urzeczywistnio- 
zostalo to, o czym od wieków ma- 

'I naród rosyjski. Dwie wielkie 
'ki rosyjskie zostały połączone.
tuż w pierwszych latach władzy 
izieckiej Lenin powiedział, że obu­
wanie kanału będzie potężną dźwig 
I, która skieruje ekonomikę zacofa- 
ch rejonów południowo-wschodniej 
ścl kraju na drogę niespotykanego 
;woju i rozkwitu. Obecnie leninow- 
j - stalinowska idea została wcie­
la w życie. Zrealizowano pierwszą 
elką budowlę komunizmu.
<anał Wołga — Don — mówił Gri- 
m — budowany był przez cały 
ij. Dlatego też cały kraj radziecki 
chodzi dzisiaj uroczyście otwarcie 
nału. Dla uczczenia tego święta lu- 
ie radzieccy osiągają nowe aukce- 
wytwórcze. Otwarcie kanału jest 

i tylko wewnętrznym zwycięstwem 
rodu radzieckiego. Masy pracujące 
zystkich krajów traktują zakończe- 
! budowy kanału Wołga — Don Ja­
nowy, wielki wkład w sprawę po- 

ju na całym świecle.
W imieniu Rady Ministrów ZSRR 
komitetu Centralnego WKP(b) głos 
srał minister floty rzecznej ZSRR 
aszkow.
Jkończenie gigantycznych prac przy 
dowie Kanału Wołga — Don — po- 
edzial on — umożliwiło połączenie 
zystkich mórz europejskiej części 
dązku Radzieckiego — Białego, 
iltyckiego, Kaspijskiego, Azowskie- 
, Czarnego w jednolity system 
jdno-transportowy i rozpoczęcie 
isowego przewozu ładunków po no­
rm szlaku wodnym. Zbudowanie 
olżańsko-Dońskiego Kanału Zeglo- 
lego im. Lenina oznacza nie tylko 
zwój szlaków wodnych, lecz roz- 
iązuje szereg doniosłych problemów

energetycznego zasilenia gospodarki 
narodowej i przeobrażenia przyrody.

Zbudowanie Kanału Wołga — 
i oddanie go do eksploatacji jest 
wym dobitnym przejawem troski 
tii Komunistycznej i Józefa k' 
o polepszenie warunków pracy . 
tu ludzi radzieckich, o rozkwit 
dzieckiego kraju. Zbudowanie kanału 

sił twór- 
ogromnej 

ustroju 
kapjtali-

Don 
no- 
Par 
Ina 
by- 
ra-

jest dowodem potężnych 
czych narodu radzieckiego, 
wyższości socjalistycznego 
społecznego nad ustrojem 
stycznym.

Dzieło 
o znaczeniu międzynarodowym

Otwarcie Kanału Wołga — Don 
— podkreślił Szaszkow — jest donio­
słym wydarzeniem międzynarodo­
wym. Cala postępowa ludzkość trak­
tuje to nowe wspaniałe zwycięstwo 
narodu radzieckiego jako ogromny 
wkład w dzieło pokoju, jako nowe 
potwierdzenie słów Stalina o tym, że 
Związek Radziecki nie redukuje, lecz 
odwrotnie, rozszerza przemysł cywil­
ny, nie zwija, lecz odwrotnie, rozwi­
ja budownictwo nowych potężnych 
elektrowni wodnych i systemów iry­
gacyjnych.
Kanału Wołga — Don, podobnie jak 
i we wszystkich zwycięstwach Związ­
ku Radzieckiego, prości ludzie wszy­
stkich krajów widzą dobitny przejaw

W ukończeniu budowy

pokojowej polityki państwa radziec­
kiego zmierzającej do zażegnania no­
wej wojny, do utrwalenia pokoju.

W imieniu i na polecenie rządu ra­
dzieckiego 1 WKP(b) min. Szaszkow 
gorąco powitał budowniczych i wszy­
stkich zgromadzonych z okazji zakoń­
czenia budowy kanału 1 ogłosił jego 
otwarcie i oddanie do użytku.

Długotrwałymi i burzliwymi okla­
skami powitali uczestnicy wiecu o- 
twarcie kanału.

Kierownik budowy kanału Wołga - 
Don — Iwan Sziktorow podkreślił 
w swym przemówieniu, że połączenie 
Wołgi z Donem stało się możliwe 
dopiero w latach władzy radzieckiej. 
Lenin i Stalin zawsze przywiązywali 
do tego zagadnienia ogromne znacze­
nie. Sziktorow podkreślił, że prze­
mysł radziecki dostarczył budowni­
czym potężnego nowoczesnego sprzętu 
technicznego. W imieniu budowni­
czych kanału podziękował pn gorąco 
robotnikom przemysłu maszynowego 
Moskwy, Leningradu, • Swierdłowska, 
Kijowa, Czelabińska, hutnikom Ura­
lu, Donbasu’, Syberii i innych okrę­
gów Związku Radzieckiego, którzy w 
terminie, a częstokroć przed termi­
nem wykonywali zamówienia dla 
wielkiej budowli.
Wola ludzi przeobraża przyrodę

W imieniu mas pracujących obwo­
du rostowskiego przemawiał Kozak 
doński — Klimów. Mówił on o ży­
ciu chłopów dońskich przed rewolu­
cją, kiedy zbierali zaledwie po 30—40 
pudów zboża z dziesięciny, a w la­
tach posuchy jeszcze mniej. Na setki 
kilometrów ciągnęły się wypalone 
słońcem stepy dońskie i salskie. O-

becnle dzięki zbudowaniu Kanału 
Wołga — Don kołchoźnicy zbierają z 
obszarów nawadnianych po 300 pu­
dów pszenicy z hektara.

Następnie przemawiali kierownik 
jednej z koparek kroczących pracują­
cych przy budowie Kanału Wołga — 
Don inż. Uskow, hutnik zakładów 
„Krasnyj Oktiabr” w Stalingradzie — 
Tuszkanow i kierownik wołżańsko - 
dońskiej żeglugi rzecznej — Andre- 
jew. Z ogromnym entuzjazmem ucze­
stnicy wiecu uchwalili list z pozdro­
wieniami do Stalina. Po wiecu statek 
flagowy linii żeglugowej Kanał Mo­
skwa — Wołga, motorowiec „Józef 
Stalin” wpłynął do kanały otwierając 
regularną żeglugę.

Depesza Przewodniczącego KC PZPR 
do Komitetu Centralnego WKP(b) 

Do
Komitetu Centralnego 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików)

W MOSKWIE

W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej przesyłam najgorętsze pozdrowienia I gratulacje w związku 
z otwarciem Kanału Wołga - Don Imienia Włodzimierza Lenina — po­
tężnej budowli komunizmu w ZSRR.

Naród polski wita z radością zwycięską realizację tego wielkiego po­
kojowego dzieła epoki stalinowskiej 1 czerpie zeń otuchę i zachętę do 
jeszcze bardziej wytężonych wysiłków na drodze swego pokojowego 
budownictwa socjalistycznego. Masy pracujące Polski przesyłają bra­
terskie pozdrowienia Budowniczym Kanału i łączą się z masami pracu­
jącymi ZSRR w uczuciach ich radości i dumy.

Przewodniczący KC PZPR 
BOLESŁAW BIERUT

Święto lotnictwa radzieckiego

W obecności Józefa Stalina
odbyły się pokazy lotnicze w Moskwie

i

Coraz więcej gromad rozpoczyna
żniwa pszenicy, jęczmienia i owsa

Z województw centralnych i południowych napływają coraz częściej 
meldunki o zakończeniu sprzętu żyta 
pszenicy ozimej. W pracach 
środki maszynowe.
Dzięki zwiększonej pomocy 

ków maszynowych, którym 
czono znaczną ilość nowych 
wiązałek, i żniwiarek, w wielu po­
wiatach woj. poznańskiego, a m. in. 
w powiatach Krotoszyn, 
Leszno, chłopi do 25 
sprzęt żyta i pracują 
rach pszenicy ozimej 
nia jarego i owsa.

Pragnąc wywiązać 
obowiązków wobec Państwa, wiele

i o rozpoczynających 
żniwnych dużą pomoc okazują

się zbiorach 
chłopom o-

ośrod- 
dostar- 
snopo-

Gostyń i 
bm. zakończyli 
teraz przy zbio 
oraz jęczmie-

się ze swoich

rzyże Zasługi dla zasłużonych robotników
wyróżniających się w pracy zawodowej
Z okazji 8 rocznicy Święta Odro- 
:enia Polski wielu zasłużonych w 
acy zawodowej i społecznej robot- 
ków, inżynierów i techników wy- 
żniających się na budowach 1 w 
kładach podległych Ministerstwu 
Jdownictwa Przemysłowego, otrzy- 
alo wysokie odznaczenia państwo- 
e.
Złote Krzyże Zasługi otrzymali m.

Stefan Koźmiński — główny kie- 
'Wnik robót montażowych w cemen 
wni „Wierzbica”.
Józef Lubda — robotnik 
trudniony przy budowie

Opolu
Jan Kamiński — murarz 
a SOB-2 w Jeleniej Górze. 
Mieczysław Balcerzak — spawacz 
dańskich Zakładów Remontu Sprzę 
i Budów. Przem.

ziemny, 
chłodni

brygadzi

Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali 
m. in.:

Roman Hajdukiewicz — majster 
warsztatów obróbki metali w Zakła 
dach Mechanicznych „Metrobudowa” 
w Warszawie.

Aleksander Woźniak — jako gru­
powy robót kolejowo-drogowych przy 
budowie Fabryki Samochodów w Lu­
blinie

Ludwik Weissman — przodujący 
ślusarz brygadzista Warsztatów Me­
chanicznych Bielskiego Przem. Zjedn. 
Budowlanego.

Brązowe Krzyże Zasługi otrzymali 
m. in.:

Antoni Kempny — elektromonter 
brygadzista Katowickiego Zjednocze­
nia Elektromontażowego nr 2.

Edmund Zawisza — pomocnik mon 
tera Katowickiego Zjednoczenia Elek 
tromontażowego nr 2.

Zenon Jóźwicki — zbrojarz zatrud­
niony w Olsztyńskim Przem. Zjedn 
Budowlanym.

na szerokągromad rozpoczęło już
skalę omłoty. W pow. krotoszyńskim 
omłoty przeprowadza 15 gromad, a w 
pow. Leszno 46 gromad.

W woj. zielonogórskim o ukończe­
niu zbioru żyta zameldowały ostatnie 
spółdzielnie produkcyjne w Ojerzy- 
cach i Myszocinie.

Z każdym dniem coraz więcej spół 
dzielni produkcyjnych, PGR oraz gro 
mad w województwach północnych, 
gdzie żniwa rozpoczynają się zwykle 
później niż w innych wojewódz­
twach, przystępuje do zbioru żyta.

Również gospodarze indywidualni 
woj. koszalińskiego przystąpili do 
zbiorów żyta.

Na x zebraniu 
gromady Stara 
wili zespołowo 
madzie żniwa, 
stawić zboże. Również chłopi z gro­
mad: Jeleń, Sikory i Łysin w powie­
cie Szczecinek postanowili na zebra­
niach w swoich gromadach wyjść do 
pracy żniwnej zespołowo i do końca 
sierpnia br. zrealizować roczny plan 
skupu zboża.

Młodzież woj. warszawskiego orga­
nizuje specjalne ekipy, żniwne, które 
pomogą w sprzęcie zbóż PGR-om w 
województwie. W wielu gromadach 
ZMP-owcy samorzutnie postanawia­
ją pomóc w żniwach wdowom i ro­
dzinom wojskowych. Dotychczas u- 
tworzono 200 ekip żniwnych, do któ 
rych zgłosiło się ok. 4 tys. młodzieży 
z miast i wsi.

W żniwach pomogą również ucz­
niowie szkół przysposobienia zawodo­
wego. Łącznie ze wszystkich szkół 
przysposobienia zawodowego na żni­
wa wyjeżdża ponad 4 tys. osób.

gromadzkim chłopi 
Ludzianka postano- 

przeprowadzić w gro- 
omłoty i szybko od-

MOSKWA (PAP). Na lotnisku Tuszyno pod Moskwą odbył się w 
obecności Józefa Stalina wielki pokaz lotniczy. Setki tysięcy ludzi zebrały 
się na odświętnie udekorowanym polu lotniska, aby podziwiać mistrzo­
stwo radzieckich lotników, pilotów szybowcowych i spadochroniarzy Wśród 
burzliwych oklasków i entuzjastycznych owacji zgromadzonych tłumów 

na trybunie rządowej zajmują miejsca — Józef Stalin oraz przywódcy 
partii bolszewickiej i rządu radzieckiego.
Pokaz lotniczy otwierają samoloty, 

na których widnieje purpurowa flaga 
z portretem’ Stalina, flagi lo.tnicze, 
sztandary republik związkowych, wiel 
kie transparenty z hasłem: „Naprzód 
do komunizmu!” Nie zdążyły jeszcze 
samoloty skryć się za horyzontem, 
gdy na lotnisko nadleciało blisko 100 
samolotów sportowych pilotowanynch 
przez lotników-amatorów; robotników, 
inżynierów, studentów. Grupa ta two­
rzy jakże bliskie i drogie sercu każ­
dego człowieka radzieckiego słowa: 
„Chwała Stalinowi”,

W niezwykle interesującym i boga­
tym programie święta lotniczego brali 
udział nie tylko piloci moskiew­
scy lecz również lotnicy sportowi z in 
nych miast Piloci Wszechzwiązkowe- 
go Towarzystwa Współpracy z Armią, 
Lotnictwem i Flotą zademonstrowali 
grupowy pilotaż na samolotach i szy­
bowcach. Zgromadzone tłumy gorąco 
oklaskują mistrzowską akrobację 6 
samolotów, za których sterami znaj­
dują się pilotki z Bohaterem Związ­
ku Radzieckiego — Maryną Czecz- 
niewą na czele. Grupa 32 pilotów a- 
matorów pod kierownictwem rekor­
dzisty światowego — Mikołaja Go- 
łowanowa dokonała na lekkich sa­
molotach sportowych pokazu wyż­
szego pilotażu, wykonując wspania­
le szereg figur.

Pokazy szybowcowe

nując jednocześnie pętle, świece i in 
ne figury wyższego pilotażu.

Następnie dwie grupy samolotów- 
pościgowców tej samej konstrukcji 
po 5 i 9 samolotów w każdej grupie, 
wykonały zespołowy pilotaż.

Nad lotniskiem przeleciały następ­
nie eskadry samolotów wybitnych 
konstruktorów radzieckich Tupole- 
wa, Iliuszyna i Mikojana. Z wielkim 
zainteresowaniem podziwiali miesz­
kańcy Moskwy start i lądowanie sa­
molotów - śmigłowców konstrukcji 
Michała Mila.

Święto lotnicze zakończone zosta­
ło tradycyjnym pokazem spadochro­
nowym. Spadochroniarze wykonali 
m. in. grupowe skoki z opóźnionym 
otwarciem spadochronu. Następnie 
odbył się desant spadochronowy z 
samolotów transportowych.

Pokaz lotniczy dowiódł wysokiego 
kunsztu pilotów radzieckich, którzy 
doskonale opanowali technikę lotni­
czą. Pokazy lotnicze stały się praw­
dziwym świętem narodu radzieckiego, 
Rozkaz
Marszalka Wasilewskiego

Minister spraw wojskowych ZSRR, 
Marszałek Związku Radzieckiego —I 
A. Wasilewski ogłosił rozkaz nastę-' 
pującej treści: i

„Towarzysze piloci 1 nawigatorzy, I 
inżynierowie i technicy, strzelcy po­
kładowi i radiotelegrafiści, mechani­
cy samolotowi pracownicy przemysłu

sów w dalszym umacnianiu potęgi 
lotniczej naszej ojczyzny radzieckiej. 
Dla uczczenia Dnia Lotnictwa ZSRR 
rozkazuję:

27 lipca 1952 r. w stolicy naszej 
ojczyzny — Moskwie oraz w stolicach 
republik związkowych oddać 20 
norowych salw artyleryjskich.

Niech żyje 
wietrzna!

Niech żyje 
dziecki i jego

Niech żyje rząd radziecki!
Niech żyje wielka partia Lenina- 

Stalina, inspirator i organizator 
wszystkich naszych zwycięstw!

Chwała naszemu mądremu wodzo­
wi, wielkiemu nauczycielowi 1 ge­
nialnemu dowódcy — towarzyszowi 
Stalinowi! t

radziecka flota

bohaterski naród 
Siły Zbrojne!

ho-

Po-

ra*

Poznajemy bohaterów
nowej powieści »2ycia«

Nad lotniskiem zapanowała nie-1 lotniczego! Towarzysze żołnierze i 
zwykła po warkocie dziesiątków sil-1 Podoficerowie! Towarzysze oficero-i 
ników cisza. Pojawiają się szybowce.' wie i generałowie!
Grupę szybowców prowadzi znana | W dniu dzisiejszym Armia Ra- 
sportsmpnka — Margareta Racenska- dziecka i cały^naród obchodzą Dzień 
ja. Niezwykle płynnie szybowały te T " ’ ’ - —
aparaty konstrukcji Antonowa.

W drugiej części pokazu lotniczego 
wzięli udział piloci wojskowi, demon 
strując wspaniały kunszt lotniczy. 
Wspaniale akrobacje odrzutowców

W powietrzu znajdują się samoloty 
odrzutowe konstrukcji Mikojana. Ich 
szybkość jest tak wielka, że trudno 
nawet śledzić wzrokiem przelot tych 
aparatów. Porywający widok spra­
wiały samoloty odrzutowe lecące so­
bie na spotkanie. Z ogromną szyb­
kością zbliżały się ku sobie i rozcho­
dziły dwa klucze samolotów, wyko-

Lotnictwa ZSRR. Witam Was z oka­
zji Dnia Lotnictwa. Życzę okrytym 
chwałą stalinowskim wojskom lotni­
czym i wszystkim pracownikom 
przemysłu lotniczego nowych sukce-

„...Z budki szofera wykaraskal się 
tęgi cywil w obwisłym ubraniu z ka­
peluszem w ręku, z grzywą siwych 
włosów nad czołem, siedzący obok 
szofera rosyjski oficer podał mu płó­
cienny, staroświecki sakwojaż. Twarz 
cywila rozjaśniła się, twarz czerwona, 
pełna, spotykana często u dolno-au- 
striackich oberżystów. Drzwiczki się 
zatrzasnęły 1 auto z gruchotem odje­
chało, wciął szurając budą o gałęzie 
kasztanu.

Stary człowiek stal przez chwilę nie­
ruchomo, zwrócony twarzą do willi, 
mnąc w ręku kapelusz, uginając się 
pod ciężkim sakwojażem. I wówczas z 
krzaków sąsiedniego ogrodu, ciągnące­
go się obok posesji, na którym stała 
żółta willa, wypłynęła łysa głowa opa­
trzona długimi uszami 1 oczy czarne 
jak suszone śliwki uśmiechnęły się na 
widok przybyłego.
— Hans Busch powrócił — wykrzyk­

nął >v-v pan..." ,

Hans Busch, stary i znany, powra­
cający z emigracji pisarz austriacki, 
ojciec dwóch synów: hitlerowca Ego- 
na i działacza postępowego Rudolfa 
— to główny bohater nowej powie­
ści „Życia".

Konflikt pomiędzy starym libera­
łem a synem faszystą, konfrontacja 
ideałów liberalnych z rzeczywistością 
kapitalistyczną — oto dramatyczna 
osnowa „Wiedeńskiej wiosny”, po­
wieści, która w żywy, głęboko ludzki 
sposób obrazuje drogę, prowadzącą 
Hansa Buscha ku obozowi postępu.

TRZECI ZŁOTY MEDAL
w rękach Zatopka

Emil Zatopek dokonał w Helsin­
kach wyczynu nie notowanego w hi­
storii Igrzysk Olimpijskich, zdoby­
wając trzy złote medale. Do dwóch 
poprzednich na 5 i 10 km, dorzucił
trzecie, niezwykle cenne zwycięstwo, I Druk „Wiedeńskiej wiosny” zaczy 
wygrywając maraton. I namy wkrótce.

27 btn calu iw KaaziecKi oocnoazu uroczyści? oaaani? ~ . ...............--
' Na zdjęciu: zapora CymMskiej elektrowni wodnej. (Patrz artykuł „Otwarcie Kanału" oraz opowiadanie Polewo na str. 3)
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Bezprawna akcja władz francuskich
wymierzona przeciw wychodźstwu polskiemu
Nota protestacyjna Polski do Francji

26 lipca bm. Ministerstwo Spraw Zagranicsnych przesłało Ambasadzie 
Francuskiej w Warszawie notę w sprawie bezprawnych deportacji na Kor­
sykę obywateli polskich. Nota stwierdza:
^Dnia 8 lipca br., dzięki usilnym sta­

raniom władz polskich i wielokrot­
nym ich interwencjom, powrócili do 
Polski obywatele polscy bezprawnie 
deportowani przez władze frańcjskM 
na Korsykę.

Nawiązując do swojej noty ż dnia 
7 czerwca br. w sprawie równie bez­
prawnej deportacji na Korsykę re­
daktora naczelnego Gazety Polskiej, 
obywatela polskiego Henryka Frydlen 
dera, na którą zresztą Ministerstwo 
dotychczas nie otrzymało odpowiedzi, 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
komunikuje szczegóły tej dalszej nie­
słychanej sprawy.

W drugiej połowie ubiegłego miesią 
ca na wschodzie Francji miała miej­
sce nowa akcja władz francuskich Wy 
mierzona przeciwko wychodźstwu poi 
6kiemu. Przeprowadzona została fala 
aresztowań, . która objęła górników 
polskich bądź to czynnych zawodowo, 
bądź to będących na emeryturze. 
Aresztowania te nie ominęły również 
11-letniego dziecka i chorej staruszki. 
Zaaresztowani zostali: dnia 18.6 br. 
Józef Heresżtyn, zam. w La Mour1 
riere (dep. M. et M.), Józef Król, zam, 
w Trieux (dep. M. et M.); 19.6 Aniela 
Sobczak za-m. w Varangeville (dep. 
M. et M.); 20.6 br. Franciszek Mizera, 
jego żona i ich 11-letnia córeczka Te­
resa, zam. w Tucquegnieux (dep. Mi 
et M.) oraz Tomaszewski Piotr wraź 
z żoną Jadwigą, zam. w Merlebach 
(dep. Moselle).

Aresztowany górnik, Józef Heresz­
tyn mieszkał we Francji ód 25 lat i 
jest stuprocentowym inwalidą. Brał 
czynny udział we francuskim Ruchu 
Oporu w czasie okupacji hitlerow­
skiej, za co otrzymał wysokie odzna­
czenia francuskie. Poza tym Heresz­
tyn posiada medal za pracę w kopal­
niach francuskich. Aniela Sobczak 
brata czynny udział we francuskim 
Ruchu Oporu. Po przebytej ostatnio 
ciężkiej operacji nie wróciła jeszcze

do zdrowia, przy czym jest ona chro­
nicznie chora na astmę. Górnik Mize­
ra jest kaleką, inwalidą pracy. Gór­
nik Tomaszewski jest ciężko chory na 
pjlicę, której nabawił się w czasie 
25-letniej pracy w kopalniach fran­
cuskich. (

Niektórym zaaresztowanym obywa­
telom polskim nie pozwolono na za­
branie ze sobą żadnych rzeczy osobi­
stych, innym zezwolono na zabranie 
jednej tylko walizki. Nie pozwolono 
im na pożegnanie się ze 6wymi naj­
bliższymi. Mimo ich żądań nie zezwo­
lono aresztowanym Polakom na skon 
taktowanie się z polskimi władzami 
konsularnymi. Wbrew wszelkim przy 
jętym zwyczajom międzynarodowym, 
mimo domagania się ze strony areszto 
wanych wysiania ich do Polski, de­
portowano ich na Korsykę.

Deportowani byli brutalnie trak­
towani przez policję francuską, któ­
ra uciekała się nawet do bicia. In­
walida Józef Heresztyn zą odmowę 
udania się na statek, mający od­
wieść deportowanych na Korsykę, 
został pobity i skopany przez eskor 
tujących policjantów. ■
Deportowani przebywali na Kor­

syce w niezwykle ciężkich warun­
kach. Zostali oni rozdzieleń! i uloko­
wani w różnych , miejscowościach 
wyspy. Część z ■ nich spała W mero- 
stwie na podłodze, nie otrzymywała 
żywności i jedynym jej pożywie­
niem był Chleb i woda. Część depor 
towanych usiłowano zmusić do cięż­
kiej pracy fizycznej, pobawlając je­
dzenia za odmowę stawienia się do 
pracy. Spali oni na barłogach. Za­
aresztowanych obywateli polskich 
traktowano jak pospolitych prze­
stępco^. .Przesłuchiwania ich miały 
miejsce przy akompaniamencie krzy 
ków, gróźb, a nawet bicia. Wśród 
metod stosowanych prżez policję 
francuską zasługuje na podkreślehie 
wykręcanie rąk, kopanie w plecy i

Ę. wicepremier Dolnej Saksonii
prosi o erzejf uj IM UD

BERLIN (PAP). Agencja ADN donosi, że b.wicepremier Dolnej Sak 
•onii dr Gereke przybył do NRD I zwrócił się do jwędu NRD z prośbą 
o udzielenie mu prawa azylu. Na konferencji prasowej dr Gereke złożył
oświadczenie, w którym umotywował. swą. decyzję. t przejśęią, ną , stronę
NRD. nntJtoSsm ..  rr-.-i--:- r-
Dr GerełteL .fią. wytępię. .?ązpaczył, 

te między nim a Adenauererri dosz­
ło do rozdżwięków w kwestii zjedno 
czenia Niemiec. Adenauer kategorycz 
nie sprzeciwiał się wszystkim próbom 
niektórych polityków ząchodnio-nie- 
mieckich, którzy zmierzali do hawią 
zania rozmów z NRD w sprawie zje 
dnoczenia Niemiec. W związku z 
tym, że Gereke, który przez 3 lata 
był przewodniczącym CDU Dolnej 
Saksonii, wypowiedział się za rozmo 
Wami z przedstawicielami NRD, Ade 
nauer prowadził przeciwko niemu 
kampanię oszczerczą. W r. 1950 Ade 
nauer spowodował wykluczenie Ge- 
rekego z CDU. Bezpośrednią przy­
czyną tego była okoliczność, że Ge­
reke, jako wicepremier i min. rol­
nictwa Dolnej Saksonii, a równo­
cześnie jako przewodniczący komisji 
Bundesratu dla spraw rolnictwa, — 
nawiązał w r. 1950 rozmowy z przed 
stawicielami NRD w sprawie zawar 
cia umowy handlowej między Trizo- 
nlą a NRD, w wyniku których do­
szło do zawarcia transakcji między 
NRD a kołami gospodarczymi Tri- 
zon ii.

Dr Gereke ’ z kolei podał; że repre­
zentant amerykańskiego-1 wysokiego 
komisarza tv Do-lnej Saksonii. Biel, 
oferował mu zaszczytne s tanowi, ka 1 
pieniądze za poparcie- polityki . boń- 
6kiej. Równocześnie rozmaite elemen­
ty, znajdujące się ńa służbie Adeńau 
era lub okupantów amerykańskich, 
zaczęły występować z pogróżkami pod 
adresem Gerekego za zwalczanie A- 
denauera Jeden z najbliższych jego 
współpracowników Doerr zginą) w

„katastrofie -earnochodowej", ;przy 
czym wszystkie poszlaki świadczą o 
tym, że na osobie Doerra dokonano 
mordli.

Gereke stwierdził, że przybył do 
NRD, by kontynuować walkę o Jed­
ność kraju i o utrwalenie pokoju.

BERLIN (PAP). W ciągu ostatnich 
2 dni przeszło 300 tys. robotników 
Zagłębia Ruhry 
nictwa centrali 
kich źwiązków 
częcia masowej 
uchwalonej przez parlament w Bonn 
antyro-botniczej ustawie „o regulami­
nie dla przedsiębiorstw".

zażądało ód kierów 
' 2achodnio-niemiec- 
zawodowych rozpo- 
kampanH przeciwko

w brzuch. Jako regułę zastosowano 
w caasie przesłuchiwań i deportacji 
na Korsykę pozbawienie jedzenia. 
Deportowani obywatele polscy byli 
w niektórych wypadkach blisko 
dwa dni bez jedzenia. Pana Here- 
sztyna, po przesłuchaniu, zamknięto 
na noc w celi, która mieściła się w 
piwnicy, a Jedynym miejscem do 
spania w ceń była wąska, twarda 
ławka. Brutalne postępowanie poli­
cji francuskiej nabiera szczególnego 
znaczenia ze względu na to, że o- 
biektem tego postępowania były ko­
biety, między nimi jedna staruszka 
i inwalidzi, którzy inwalidztwa swe­
go nabawili się przy wieloletniej 
prtacy w kopalniach francuskich.

O podanych wyżej faktach nie­
ludzkiego traktowania zeznali de­
portowani obywatele polscy po ich 
powrocie do Polski, 
tego omówione fakty zpstaly stwier­
dzone również przez przedstawiciela 
Ambasady R.P. w Paryżu i kierow­
nika Konsulatu R.P. w Marsylii, 
którzy z polecenia Rządu Kolskiego 
udali się na Korsykę dla roztoczenia 
opieki nad objiwaitelami polskim’..

W drodze powrotnej, gdy deporto­
wanych wieziono z Korsyki do Pa­
ryża, po przybyciu do Marsylii za­
mknięto Ich w koszarach CRS, gdzie 
pilnowała ich żandarmeria uzbrojo­
na w automaty, W drodze powrot­
nej deportowani obywatele polscy 
usilnie domagali się umożliwienia 
im skomunikowania się w Marsylii z 
konsulem polskim. Mimo obietnic 
władz francuskich, kierownika Kon­
sulatu R.P. w Marsylii nie dopusz­
czono do deportowanych obywateli 
polskich, uniemożliwiając w ten 
sposób konsulowi polskiemu wyko­
nanie swych podstawowych upraw­
nień zagwarantowanych przepisami 
międzynarodowymi 1 umowami pol­
sko-francuskimi.

Na podkreślenie aasługuje odbi­
jający w jaskrawy sposób od po­
stępowania francuskich włada sto­
sunek ludności francuskiej do de- 
jjortowanych obywateli polskich. 
Zarówno w caasłe aresztowania 
Ich, jak 1 po przybyciu na miej* 
soe deportacji, na Korsykę, oby­
watele polscy napotykali wszędzie 
na objawy sympatii i pomocy. 
Ludność Korsyki w miarę swych 
możliwości przychodziła deporto­
wanym z wydatną pomocą, Ofia­
rowując im mieszkanie i pożywie­
nie, których byli oni pozbawieni.
Wywiezienie redaktora Frydlende­

ra oraz wyżej omawiane .deportacje 
każą przypuszczać, że władze fran­
cuskie przyjęły deportowanie na 
Korsykę jako system represjonowa­
nia obywateli polskich, których, jak 
twierdzą, zamierzają ekspulsować. 
Zasłanianie się władz francuskich 
rzekomymi trudnościami w repatria­
cji do Polski drogą kolejową wobec 
zamknięcia granicy z Niemcami za­
chodnimi, przy istnieniu regularnej 
komunikacji lotniczej między Pary­
żem a Warszawą i wobec możliwo­
ści skierowania zainteresowanych o- 
bywateli polskich przez inną grani­
cę, jest tak absurdalne, że nie wy-

Niezależnie od

Smaga komentarzy. Podłoża tego no­
wego systemu należy więc doezuki- 

I wać się w dziedzinie politycznej. 
Jest on jedną z metod prowadzonej 
od szeregu lat akcji władz francu­
skich, wymierzonej przeciwko wy­
chodźstwu polskiemu we 
które poniosło tak wielkie 
wobec Francji przed wojną, 
6ię wojny oraz później 
przez wspólną z narodem 
skim walkę przeciwko hitlerowskim 
okupantom, jak i przez przyczynie­
nie się do odbudowy zniszczonej 
wojną gospodarki francuskiej.

System deportacji Polaków, prze­
czący przyjętym zwyczajom między­
narodowym, jest jawnym bezpra­
wiem. Fakt ponownego deportowa­
nia obywateli polskich mimo prote­
stów władz polskich przeciwko wy­
wiezieniu na Korsykę redaktora 
Frydlendera i wobec przewiezienia 
tego ostatniego samolotem z Paryża 
dó Warszawy, świadczy o dużym 
napięciu złej woli odnośnych władz 
francuskich.

Powołując się na wszystkie do­
tychczasowe interwencje i protesty 
złożone w tej sprawie Ambasadzie 
Francuskiej w Warszawie i w 
MSZ francuskim w Paryżu, Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych po­
nownie jak najenergiczniej prote­
stuje przeciwko deportowaniu o- 
bywateli polskich na Korsykę oraz 
przeciwko brutalnemu traktowaniu 
ich i domaga się położenia kresu 
tym niedopuszczalnym praktykom. 
Niezależnie od tego Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych domaga się 
przeprowadzenia dokładnego śledz­
twa i pociągnięcia do odpowie­
dzialności winnych deportacji i 
brutalnego traktowania obywateli 
polskich oraz prosi o powiadomie­
nie Ministerstwa o przedsięwzię­
tych w tej sprawie krokach.
Jednocześnie Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych prosi o nadesłanie 
odpowiedzi na swą notę z dnia 7 
czerwca 1952 w sprawie redaktora 
Frydlendena,

Francji, 
zasługi 

w o-kre- 
zarówno 
frencu-

Nikczemne metody stosuje delegacja
podczas rokowań w Panmundion

PEKIN (PAP). Korespondent agencji „Nowych Chin 
tarz na temat nikczemnych metod, jakie stosują Amerykanie 
wań rozejmowych w Kor«L Korespondent stwierdza m. in.:

Strona amerykańska jawnie gwałci 
porozumienie w sprawie zachowania 
tajności f>osiedzeń rozejmowych. W 
ciągu ostatnich kilku dni Amerykanie 
niejednokrotnie informowali korespon 
dentów United Press i AFP o przebie­
gu rokowań na niejawnych posiedze­
niach. W ten sposób Amerykanie usi­
łują za pomocą jednostronnej wersji 
oszukać opinię publiczną, podobnie 
jak usiłowali to uczynić w marcu br„ 
gwałcąc porozumienie w sprawie za­
chowania tajności posiedzeń oficerów 
sztabowych.

Strona koreańsko-chińska zapropo­
nowała niejawność posiedzeń, ponie­
waż 1 lipca Amerykanie zmienili sta­
nowisko, zajmowane w maju i czerw­
cu, kiedy to odmawiali omawiania ja­
kichkolwiek spraw. Dnia 1 lipca Ame­
rykanie oświadczyli, że pragną roz­
wiązania problemu w sposób odpo­
wiadający obu etronom, tj. na zasa­
dach § 51 projektu porozumienia ro- 
zejmowego, głoszącego, że wszyscy jeń 
cy, znajdujący się w niewoli obu stron 
winni być zwolnieni 1 repatriowani.

Jednakże w okresie, gdy odbywały 
się posiedzenia niejawne, Amerykanie 
rozpoczęli bombardowanie elektrowni 
na rzece Jaluczian, bombardowali spo 
kojne miasto Phónian i wtargnęli do 
przestrzeni powietrznej Chin północ­
no-wschodnich, ostrzeliwując ludność 
chińską, a wyżsi oficerowie armii 
i marynarki amerykańskiej usiłowali 
zastraszyć stronę koreańsko-chińską 
prowokacyjnymi oświadczeniami.

Doświadczenia 22 dni poaiedeefi nie­
jawnych wskazują, że plan amery­
kański doznał klęski. Militarna presja 
Amerykanów nie zastraszyła strbny 
koreańsko-chińskiej. Nie udało się też 
Amerykanom oszukhć strony koreań­
sko-chińskiej przy stole konferencyj­
nym. Odwrotnie, stroną koreańsko- 
chińska zdemaskowała nikczemne ma 
newry Amerykanów i poddała je 
ostrej krytyce. Niebezpieczne mane­
wry I prowokacyjne oświadczenia 
Amerykanów wywołały na całym reańskie.

kwiecie oburzenie i 
skargi ze strony 
ników.

Wszystko to 
stów amerykańskich w 
wyjścia. Dlatego też uct 
znowu do chwytów, jakie 
w maju i czerwcu 
wadzenia rozmów i 
mczają każde poziedzenit 
minut.

Poatęisowanie Amerykanów 
dowalo, że niejawność posiedzej 
się bezsensowna. Dlatego lei 
cja koreańsko-chińska zaprop^ 
25 lipca, by wznowiono jzwne * 
dzema plenarne obu delegacji i" 
kowania toczyły się Jawnią Nit 
ga wątpliwości, że ten krok lt 
koreańsko-chińskiej był konią#.

PEKIN (PAP). Agencji £ 
Chin podaje, że dnia 26 bm. mą, 
ne zostały jawne posiedzeniu dt* 
w pełnym składzie, 
kowania rozejmowe w

W połowie pierwszego 
Amerykanie nie podając 
nej przyczyny, odrocuyli o 
sze plenarne obrady, 
sko-chińska stanowczo 
przeciwko tej przerwie i 
tynuowania plenarnego 
Główny delegat amery 
Harrison, nie zważając ha 
legacji koreańsko-chińskiej, 
salę konferencyjną. 

Walki w Korei
PEKIN (PAP). Dowództwo no 

Koreańskiej Armu Ludowej poą 
komunikacie, ogtoazonym w fk 
nie 27 bm., że oddziały armu H 
w ścisłym współdziałaniu t odfc 
mi ochotników chińskich ton;; 
dalszym ciągu walki na dotycic 
iVych pozycjach.

27 bm. artyleria przeciwlotnioi 
mil ludowej oraz oddziały struł 
niszczycieli zestrzeliły $ 1 ueut< 
3 samoloty nieprzyjacielskie, t 
brały udział w barbarzyńskich ■. 
łach na spokojne wsie i musu

Wezwanie młodego murarza z FSC im, B. Bieru
Serdecznle przyjmuje młodzież całego kraju delegatów powracających 

ze Zlotu Młodych Przodowników. Młodzi przodownicy dzielą się twymi 
wrażeniami i przeżyciami, podkreślając w wypowiedziach I rozmowach. że 
wszystkie swe wysiłki poświęcą dla dalszego rozkwitu Polski Ludowej.

i

MOSKWA. (PAP). — W przeglądzie 
wydarzeń międzynarodowych Mlchaj- 
łowa, dziennik „Izwlestia" podkreśla, 
że do najważniejszych wydarzeń ostat­
nich dni zaliczyć należy uchwalenie 
przez sejm w Warszawie ńówej konsty­
tucji. Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. ' ' •

Konstytucją — piszą („Izwiestla“ — 
podsumowała i utrwaliła w formie 
,ustawodawczej to wszystko, co zostało 
osiągnięte i wywalczone przez naród 
polski pod kierownictwem klasy robot­
niczej i jej awangardy PZPR. Nowa 
Konstytucja jest pierwszą w historii 
nąrodu polskiego Konstytucją mas pra­
cujących, które stały się gospodarzami 
swego kraju. W odróżnieniu od kon­
stytucji państw burżuązyjnych Konsty-

tucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej nie tylko głosi prawa obywatelskie 
i wolności demokratyczne, iecz również 
zapewnia ich realizację.

W obecnej sytuacji międzynarodo­
wej, kiedy mocarstwa imperialistyczne 
knują spisek przeciwko wolności i nie­
zawisłości narodów i wzmagają wrogie 
knowania przeciwko krajom demokra­
cji ludowej a w tej liczbie przeciwko 
ludowej Polsce, dalsze umocnienie lu­
dowo - demokratycznego państwa pol­
skiego ma wielkie znaczenie.

Nowa Konstytucja polska — stwier­
dza w zakończeniu Michajłow — jest 
wyrazem trwałości ludowo - demokra­
tycznego Państwa Polskiego, wyrazem 
konsolidacji 1 jedności polskiego naro­
du.

G. -Trych; młody •• murarz, rekordzi­
sta Polski- w murarce zespołowej, któ­
ry w czasie „wart zlotowych" ułożył 
z 12-ósobową brygadą na budowie 
Centralnego Laboratorium FSC im. B 
Bieruta 121.055 szt. cegieł w ciągu 8 
godz., dzieląc, się wrażeniami ze Zlotu 
powiedział:

„Złożone przeć nas ślubowanie 
dalszej wydajnej pracy nad rozwo­
jem i umocnieniem naszej Ojczy­
zny — wykonamy. Uchwalona przez 
Sejm Konstytucja gwarantuje nam 
utrwalenie i pomnożenie dotychcsa- 
sowych zdobyczy i mobilizuje do 
wzmożenia pracy nad zbudowaniem 
socjalizmu w Polsce Dla uczczenia 
tego historycznego momentu, dla 
realizacji ślubowania — postanowi­
łem ustanowić nowy rekord Polaki 
w murarce systemem trójkowym. 
Wzywam do szlachetnego współza­
wodnictwa wszystkich murarzy w 
Polsce".
Z. Kaśka ze Szczecińskich Zakł. 

Przemysłu Odzieżowego oświadczyła: 
„Na Zlocie zebrałyśmy doświadcze­

nia z innych zakładów odzieżowych. 
Teraz postanowiłyśmy, że dołożymy 
starań, by nasze zakłady pracowały 
jeszcze lepiej, niż dotychczas".

W Krakowskich Zakł. Garbarskich 
odbyło się zebranie z udziałem ok, 200

mlodzieży, która wysłuchała iprawo-. 
zdań swych delegatów na Zlot, wybit­
nych przodowników pracy: Kopczyń­
skiego, Waligóry i innych.
11 tys. junaków »SP« 
zdobyło kualltikacje 
zawodowe

W okresie 2-ch miesięcy poprzedza­
jących Ziot, dzięki szkoleniu zawodo­
wemu, ok. 6 tys. junaków „Służba 
Polsce" osiągnęło kwalifikacje mura­
rzy, betoniarzy, zbrojarzy, elektryków. 
5 .tysięcy junaków ukończyło kumy 
motorowe, uzyskując prawa jazdy III 
kategorii. Prawie 3 i pół tya. chłop­
ców po przejściu odpowiedniego wy­
szkoleniu w brygadach „SP“, zajmie 
stanowiska organizatorów wychowa­
nia fizycznego.
Delegaci zagraniczni 
na Wybrzeżu i Śląsku

25 bm. przybyła na Wybrzeże kilku­
dziesięcioosobowa wycieczka delega­
tów zagranicznych na Zlot. W wy­
cieczce biotą m. Inn. udział przedsta­
wiciele Komsomołu z sekretarzem KC 
Jurkowskim, przedstawiciele wolnej 
Młodzieży Niemieckiej I Austriackiej, 
przedstawiciele młodzieży czeskiej, 
angielskiej, hinduskiej i rumuńskiej.

■f

Młodzi bojownicy o wolność Tranu

»Walka nasza trwa...«
15 lipca ub. roku przyjechał do Te­

heranu specjalny wysłannik Trumana 
Averell Hąrriman. Oficjalną jego mj- 
6ją było pośredniczenie w toczących 
się wtedy między delegacją brytyjską 
a rządem irańskim pertraktacjach w 
sprawie rozwiązania problemu nafto­
wego. Nieoficjalną łaś misją, a bodaj­
że o wiele ważniejszą był- ugruntowa­
nie wpływów imperializmu amery­
kańskiego w Iranie na miejscu wypę­
dzonego imperializmu brytyjskiego.

Pełni wdzięczności mieszkańcy Te­
heranu zgotowali specjalnemu wy­
słannikowi prezydenta Trumana nie­
zwykle „serdeczne" przyjęcie. Na je­
go spotkartie wyszło 150 tys. miesz­
kańców Teheranu, którzy demonstro­
wali pod hasłami: „Precz z imperia­
lizmem amerykańskim I jego agenta­
mi!". Wśród demonstrantów znajdo­
wali się H. G., młody 18-letni chło­
pak i P. S„ 20-letnia dziewczyna. 
Oboje przybyli do Warszawy w 
związku ze Zlotem.

Oddajemy głos P. S..
„Skierowaliśmy się w kierunku pla­

cu Beharistan. znajdującego się przed 
gmachem parlamentu (Medżlisu).

Widok był imponujący. Olbrzymi 
plac zapełniony był ludźmi, którzy 
wznosili okrzyki przeciw imperiali­
stom amerykańskim i brytyjskim.

Policja usiłowała rozpędzić demon­
strantów. Nie dala rady. Wtedy uka­
zały się amerykańskie czołgi. We­
zwano bowiem przeciw demonstran­
tom wojsko. Ja z grupą koleżanek 
wysunęłyśmy się przed czołgami, zde­
cydowane zatrzymać je naszymi cia­
łami. Jeden z czołgów najechał na 
mnie. Upadlam. Poczułam okropny 
ból w nodze. Jakiś żołnierz rzuci) się 
1 wyciągnął mnie spod czołgu, 
właśnie straciłam nogę.

Wątek rozmowy podejmuje 
który dodaje sarkastycznie:

— Tak, nasz reakcyjny rząd

Wtedy

H. O.,

złożył 
dla uczczenia wysłannika prezydenta 
USA ^uży „kurban" (ofiary) z ludzi. 
W tej właśnie demonstracji straciłem 
nogę. Nie ja jeden zostałem ranny. W 
szpitalu, do którego mnie zawieźli, a 
nie był to bynajmniej jedyny szpital, 
do którego przywozili rannych z de­
monstracji, znajdowało się tego dnia I

150 patriotów, ugodzonych kulami re­
akcyjnej policji teherańskiej.

H. G. jest robotnikiem, synem 
rodziny robotniczej. Już w 1949 
roku zdążył zaznajomić się z wię­
zieniem teherańskim. Tam właśnie, w 
więzieniu, towarzysze nauczyli go 
czytać i pisać. „U nas bowiem — wy­
jaśnia — nauka czytania i pisa­
nia nie jest bynajmniej drobnostką. 
Olbrzymia większość naszego ludu po­
zbawiona jest dostępu do nauki".

— Co wie prosty Irańczyk o ZSRR i 
krajach demokracji ludowej? — pyta­
my młodych gości.

— Prosty Irańczyk — odpowiada­
ją — wie, że w krajach socjalizmu 
każdy mą pracę, że prości ludzie ma­
ją zapewnioną możność kształcenia 
się, że u was Imperialiści nic nie mają 
do gadania. Stąd też olbrzymia sym­
patia ludu irańskiego dla krajów obo­
zu pokoju.

— A jaki jest stosunek ludu irań­
skiego do imperializmu amerykań­
skiego?

— Propaganda amerykańska usiłuje 
przedstawić imperializm amerykański 
jako dobroczyńcę Iranu, w niczym 
niepodobnego do znienawidzonych 
przez wszystkich irańczyków imperia­
listów brytyjskich. Propaganda ta nie 
odnosi jednak skutku. Irańczycy wie­
dzą przecież, że jedynym dobrodziej­
stwem imperializmu amerykańskiego 
dla Iranu to działa i czołgi. My sami 
jesteśmy najwymowniejszym przy­
kładem dobrodziejstw imperializmu

Delegacje zwiedziły GdaiWr, i 
znając się a prastarymi aahyu 
kultury polskiej.

„Podziwiamy wspanlah r. 
stykę polską, która waktwwn 
zabytki ars hliehtury I dajt N 
cześnte na Wskroś'noWecsMMi 
sikania dla robotników. Dk 
wiedeńczyków —• mówi dtkj 
młodzieży austriackiej z ha** 
strefy okupacyjnej — gddt M 
większych inwestycji — <mad 
ry I teatru odbuduwuju dt t 
tai — Jeel to zupełnie adaW 
jąre".
Członkowie wycieczki 

Stocznię Gdańaką i spółdzkWt' 
dukcyjną „Zdobycz chłopaki*’ 
koarkowych.

Serdecznie witana przez młoćr 
apnłeczeńut wo kląska 26 bm. ftV 
na teren za głębi ■ prtenrni* 
43 osobowa grupa delegatów ttśoc 
ży zagranicznej z Mongohklf;' 
blikl Ludowej. Belgii Finlanfl 
Ludowych Grecji Holandii 
nil. Włoch. Wągier. NRD 
mieć zach.-------------------------- —>

Nowa prowokacja Amerykańska 
przecftc/fro /1/fłO

BERLIN (PAP). 19 czerwca br., w . wojskowego, żołnierze amerykańscy, 
czasie przejazdu przez stację Babela-| po gangatersku ostrzelali wartowni-
berg amerykańskiego transportu

amerykańskiego, a bynajmniej nie je­
steśmy jedyni.

Lud irański zdaje sobie sprawę, że 
imperializm amerykański nie jest lep­
szy od brytyjskiego. W Iranie po­
wszechnie wiadomo, że imperialiści 
amerykańscy i ich miejscowi agenci' 
chcą przekształcić nasz kraj w agre­
sywną bazę przeciw Zw. Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej.

Jednak robotnicy i chłopi irańscy — 
podkreślają P. S. i H. G. — nie bę­
dą szczędzili sił, żeby przekreślić 
plany imperialistów amerykańskich.

Na wiecu, na którym właśnie stra­
ciliśmy oboje nogi — opowiada 
H. G. — policja strzelała do mów-1 
cy, raniąc go. Jego miejsce zajął 
następny mówca, a gdy tego również , 
zraniono, na trybunę wskoczył trzeci! 
bojownik, który odczytał przyjętą z i 
olbrzymim entuzjazmem rezolucję an-' 
tylmperialistyczną. Policja zdążyła go i 
postrzelić po odczytaniu rezolucji. Ale,' 
jak widzicie — kończy swoją opo-1 
wieść prawdziwą młody patriota irań­
ski — nasi bojownicy nie dają się za­
straszyć. Na miejsce tych, którzy pa­
dają ofiarą terroru, przychodzą na­
stępni. Walka nasza będzie trwała aż 
do uzyskania pełnej niepodległości, 
aż do zapewnienia naszemu narodowi 
możliwości pokojowej pracy i roz­
woju.

Rozmowę przeprowadził
E. B.

ków i personel obsługujący stację. |
Amerykańskie władze okupacyjne , 

usiłując zrzucić z siebie odpowie-1 
dzielność za ten gangsterski wy-' 
bryk, rozpowszechniają kłamliwe 
wersje, jakoby stacja Babelsberg nie 
była ostrzeliwana przez żołnierzy a- 
merykiańskich, lecz, że rzucono jedy­
nie kilka [>aczek ogni sztucznych 
pod koła przechodzącego pociągu.

W odpowiedzi na cyniczne oówiad 
cienie amerykańskich władz woj­
skowych, zastępca szefa sztabu ra­
dzieckich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech generał-majoc Trusow 
przesłał do zastęjecy szefa sztabu a- 
merykańskieh wojsk okupacyjnych 
w Niemczech pismo, w którym potę­
pia jak najenergiczniej próby włada 
amerykańskioh, emleroająee do zatu­
szowania taktu Mtraelania personelu 
stacji Babelsberg w dniu 19 oaarw- 
ca 1932 r.

BERLIN. (PAP). — 24 bm. gen. Tru- | 
sow wystosował‘do zastępcy szefa szta- > 
bu amerykańskich wojsk okupacyj­
nych w Niemczech zach. pismo i pro­
testem przeciwko naruszeniu 15 bm. I 
granicy korytarza powietrznego między ■ 
Berlinem a Niemcami zach. przez sa­
molot amerykański.

Podobne ostrzeżenie gen. Trusow 
skierował również do sztabu francu­
skich wojsk okupacyjnych i powodu 
naruszenia przez samolot tran ruski 15 
bm. obszaru powietrznego NRD na za­
chód od Halle

»Morska
Plytuająca buza ryba

Polaka Marynarka
przekazała Przedsiębiorstwu * 
wów Dalekomorskich w Gd?^" 
mor" statek „Morska Woli* ’ 
celu przebudowy i oddaniu J 
służbę rybołówstwa daleko™* 
go.

Przebudowa została wykom 
przewidzianym terminie i 
szedł w swńj pierwszy, pró " 
kudniowy reja. ■ "

Dotychczas trawlery P# 
obciążeniu złowioną 
były tracić czas na 
do macierzystego portu, 
korzystać go na dalszy 
nie przewozu ryby z 
portu dokonywać będz! 
budowena jednostka 
Wola" — atatek-baza.

wej w Bułgarii wykonsn* 
r b w 1M.S proc w 
kwartałem r ub prośu 
bulgArskiego wzrosła o 11 ♦ 
równaniu i U kwsrtslom 
utrudnionych robotników 
osoby, • przeciętne m 
I proc

♦ PtKIN Główny U 
Rady Wojskowej csn 
Rt«du Ludowtgo 
związku r K roczni 
Ann u Lodową ■ 
przesyłaj! m In 
kom chińskim w*li 
clwko agresji amsry 
wają do watki prssalwko 
amerykanek łamu, 
tac;i Japonii I Nl«

♦ PARY2 ttba 
aadu apelacyjnego 
tów areet 
ttaojl pi 
Christian* 
Brleka ghactita

♦ LONDYN 
»e etatkt na t 
ekloh do Chm Li . 
umów zawartych po w 
konfereneil *o«n>wtareMf W 
kwietniu br.
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Rewolucyjny krok górników „Wesołej II”

0 łeb przed „Ziemowitem"
Otwarcie Kanału im. Lenina

.4

(‘Jd naszemu soecialneąo wysłannika■
Katowlce, w lipcu 

bezsprzecznie wspa- 
dalej jak rok temu

„Wesoła II", to 
nlały obiekt Nie 
w dolinie, gdzie dziś w głąb, wszerz 
i w gorę roziobły się muiy i po*a 
dy „Wesołej II", grały sobie żaby na 
mokradłach. A wiadomo — kopalnia, 
podobnie jak Kraków, nie oa razu 
się buduje.

„Wesołej li­
się juz od 
1940—1947, 
odwrotnie, 
bliźniaczej

co prawda, wspo- 
dawna uiosnlej w 
mz w 1949—1950. 
niz to było na bu- 
kopalni, na „Zie

O ,. 
nunało 
latach 
Wprost 
dowie 
mówicie". A przecież obie kopairue 
(uszyły z jednakowego startu. Lecz 
|u się wtrąciła przyroda Przy pogłę­
bianiu szybu „Wesołej II" napływała 
do Kopalni taka masa wody, że pra­
ce odtąd z trudem posuwały się na 
przód Widząc to Centralny Zarząd 
Budownictwa Węglowego zamiast 
zmobilizować pomoc, ograniczył do- 
ńtawy do „Wesołej II" Co więcej — 
nawet przydzielone w mysi harmono­
gramu prac maszyny i urządzenia 
zabrano stąd i przekazano innym 
kopalniom. W końcu przyszedł czas, 
k.edy w „Wesołej" oczekiwano już 
tylso jednej rzeczy; nakazu przerwa­
nia robot.

W tym to czasie do Wesołej przy­
był inż. Świeży. Przybył on z nomi­
nacją na dyrektora i z najszczerszymi 
Zain.arami podjęcia na nowo budo­
wy Z niedowierzaniem przyjęła to 
upadła na duchu załoga kopalni. 
Lecz zniechęcenie i niezdrowe na­
stroje nie przeraziły Świeżego. I 
V»orew ogołnej niechęci i oporom in­
żynier parł nieustannie do celu.

Cóż się okazało?
Okazało się, śe kiedy w najpo­

myślniejszych warunkach załoga 
wykonywała 13 m przekopu, to te­
raz w tym samym czasie wykonywa­
no 75 m i więcej. Wróg nr 1 kopal 
ni — woda, nie ustępowała i teraz, 
ale Świeży nie ustępował również. 
Ludzie zachęceni jego przykładem 
rozgrzewali się w robocie. Co dnia w 
•tarciu z trudnościami i przeszkoda­
mi, jak fajerwerk zapalało się bla­
skiem czyjeś nowe nazwisko.

Dziś np święciła triumf brygada 
Szczepaniaka i Tomanka przy biciu 
objazdów i dworca osobowego w 
podszybiu (160 proc, normy). Jutro 
zaś — brygada braci Kula przy wy­
konywaniu najtrudniejszej i niezna­
nej dotąd roboty, jaką jest bicie szy­
bików „nad się" (pionowo w gorę). 
Podobnie młodzieżowa brygada Ślu­
sarczyka i Mądrego (200 proc, wyko­
nania normy) lub brygada Grolika— 
200 proc, przy robotach chodników 
w węglu 1 kamieniu.

Ale czy sposób podać choćby część 
nazwisk, które tu liczą się już nie na 
jednostki Lnie na-dziesiątki! -

WALKA O TEMPO
Szczególną zasługą inżyniera Świe­

żego jest to, że uczy) ludzi od­
wagi w zmaganiu się z przyrodą i 
śmiałości w posługiwaniu się techni­
ką W rezultacie ludzie, którzy się 
wykłócali dawniej o to, by nie pod­
wyższać norm, biją dziś 200 i 300 
proc, zwiększonej znacznie w niejed­
nym wypadku normy. Rzecz jasna, 
że dzieje się to przy pomocy tech­
niki, ale technikę — zwłaszcza, że 
wrębiarek i Kaczych Dziobow przyi 
biciu przekopu w kamieniu nie sto­
sowano nigdy — trzeba było osiodłać 
i opanować.

Budowniczowie „Wesołej II" do­
konali tego. Przyszedł czas, inż Świe­
ży upomniał się o zabrane maszy­
ny, o zaległe i bieżące dostawy:

Obliczono, że jeśli z kolei pchnąć 
należycie roboty monterskie w sor­
towni, jeśli tylko przygotować do 
ruchu pierwszy etap budowy nadszy-l 
bia, to na 22 lipca br. oddany zo-, 
stanie do eksploatacji, jako pierwszy, 
cały oddział IV kopalni, czyli, że

f

BORYS POLEWOJ

„Wesoła II" da swój pierwszy uro­
bek na pół roku przed terminem.

W dniu 19 lipca br. zwycięstwo 
„Wesołej 11" zostało udokumento­
wane wielką uroczystością otwar­
cia kopalni. Posypały się wysokie 
odznaczenia, nagrody i pochwały. 
Dumny dotąd „Ziemowit' bęuzie I 

czekał na taki dzień jeszcze pół ro­
ku Zresztą to nie będzie taki sam 
dzień, tak gorący, tak i 
gdyż nie tylko ustaiono tu wynik 
wyścigu, w którym „Wesoła II" wy­
sunęła się przed „Ziemowitem" o łeb 
i długą szyję tysięcy wagonow, zała­
dowanych węglem Uczczono przede 
wszystkim wyjątkową zasługę. Cho­
dzi przecież o wartości, przy których 
maleją owe setki pociągów z węglem. 
„Wesoła II". to zwycięstwo odwagi 
i śmiałej myśli technicznej, to gene­
ralne zwycięstwo nad b. niebezpiecz­
nym wrogiem naszego kopalnictwa— 
wodą.

Właśnie w związku z sukcesem 
przy budowie „Wesołej II", można 
mówić o głębokim, rewolucyjnym 
przełomie w metodach naszego bu­
downictwa kopalnianego Któż za­
przeczy dzisiaj, że „Wesoła 11“ to 
perta i durna wszystkich naszych 
zagłębi węglowych. Warto tu zapy­
tać, dlaczego to kapitaliści nie się­
gali po takie laury? Dlatego, że się 
im nie opłaciło.

Kapitalistę odstraszał po pierwsze 
termin zbyt długi, po drugie inwe­
stycje zbyt poważne. A cóż mówić 
o takich wypadkach, jak w „Wesołej 
II", gdzie walka z żywiołem wody 
wymagała dodatkowego i poważnego 
nakładu: niejedną bowiem setkę
ton cementu pochłonęły w „Wesołej 
II" zabiegi, mające na celu zamknię­
cie dróg szalejącemu żywiołowi. 
Warto dodać, że np. przy budowie 
szybu wentylacyjnego ludzie zmusze­
ni byli wytężać siły, stojąc często po 
pachy w wodzie.

Trzeba zatem na koniec powiedzieć 
choc słowo o ogromnej sile moralnej 
przykładu jaki dali budowniczowie 
„Wesołej II" Możemy bowiem mieć 
pewność, że górnicy nasi nie cofną 
się dziś przed żadnymi trudnościami 
tam, gdzie woda lub znaczna głębo­
kość odgradzały nas dotąd od wew­
nętrznych bogactw naszej, polskiej 
ziemi Zachętą dla nich będzie szczo­
drość ręki Ludowego Państwa, gdy 
chodzi o mechanizację prac, o uła­
twiającą trud technikę.

A. Kopeć.

Pierwsza z budowli Stalinowskich
ZDJĘCIE, które zamieszczamy dziś 

na dole pierwszej strony, daje 
tylko w pewnej mierze wyobrażenie o 
ogromie Cymlańskiej zapory. Zapora 
ta jest tylko jedną z części Cymlań- 
skiego hydrowęzła, a hydrowęzeł ten 
wraz z Morzem Cymlańskim jest tyl- 

iuw»v«tv l ko jednym z fragmentów pierwszej 
tn u/vniir ' stalinowskiej budowli komunizmu, 

której centralną część stanowi kanał 
Wołga — Don, nazwany imieniem Le­
nina.

W ciągu niebywale krótkiego cza­
su — w latach 1949-52 — powstał ten 
wspaniały kompleks budowli hydro­
technicznych. W ciągu trzech lat lu­
dzie radzieccy zbudowali kanał że­
glowny długości 101 kilometrów łą­
czący rzeki Wołgę i Don. zamieniający 
Moskwę w ..port 5 mórz" i łączący 
morza: Białe, Bałtyckie, Kaspijskie. 
Azowskie i Czarne w jednolity system 
wodno-transportowy. Wraz z kana­
łem zbudowano spławne śluzy i sta­
cje pomp, zapory wodne t mosty, przy­
stanie i autostrady wzdłuż kanału.

Jednocześnie powstały Doński Na­
wadniający Kanał Magistralny długo­
ści 27 kilometrów oraz dwa duże ka­
nały rozdzielcze łącznej długości 165 
kilometrów, nowe linie kolejowe dłu­
gości 174 kilometry itd. itd.

W niedzielę. 27 lipca r. b., cały ten 
wielki system hydrotechniczny prze­
kazany został do użytku. Zaczyna się 
regularna żeRluga statków pasażer­
skich i towarowych; Cymlańska 
Elektrownia Wodna daje prąd; w 
pierwszym etapie zapewnione jest 
nawodnienie 100 tysięcy hektarów 
ziemi nawiedzanych przez posuchę 
W przyszłości dzięki tej jednej bu­
dowli stalinowskiej 2 miliony 750 ty­
sięcy hektarów stepu pozbawionego 
wody zamieni się 

A u nich?
Porównajmy te 

cia budowniczych 
spodarką wodną 
stwa kapitalistycznego 
Zjednoczonych. Wielki poeta radziec­
ki Majakowski nazwał kiedyś rzekę 
Missisipi — „amerykańską Wołgą". 
Lecz różne są losy tych dwóch rzek. 
Na Wołdze powstają coraz to nowe 
elektrownie wodne, w niedalekiej 
przyszłości cała Wołga stanie się sze­
regiem wielkich jezior, oddzielonych

w urodzajne doliny.

wspaniałe oslągnię- 
radzieckich z go- 
najbogatszego pań- 

Stanów

KRÓTKIE SPIĘCIA

Dzlennik „Chicago Tribune" po­
da), że pośród delegatów na zjazd 
„partii demokratycznej" w Chicago 
znalazło się ponad 150 MILIONE­
RÓW, a m. in. — pretendujący do 
stanowiska prezydenta USA, bankier 
i przemysłowiec Averell Harriman, 
znany w Polsce przedwojennej z za­
tapiania kopalń węgla I 
Śląsku.

Specjalny korespondent 
londyńskiej, BBC, doniósł z 
wprost z sali obrad partyjnych, że 
podczas jednego z głosowań toczyła 
się „walka pomiędzy gubernatorem 
Stevensonem a lewym skrzydłem, 
prowadzonym przez Harrlmana".

Zastawiając te dwie wiadomości,

Walka o miliony

cyny na

rozgłośni 
Chicago,

______ .
możemy alę nareszcie w sposób mia­
rodajny dowiedzieć, kto w amery­
kańskiej partii demokratycznej u- 
chodzi za wzór lewicowośei. Ponad­
to, Jeśli Harriman jest 
wicy, nie trudno sobie 
prawoskrzydłowycb wodzów 
kratycznych" — w nie mniej 
ralnym formacie. Powstają 
dwa pytania — Ile milionów 
posiadać, aby uzyskać w tej 
rzeczywisty cenzus wyborczy 
mienia „prawicy", czy też „1 
oraz — o jakie to ideały w łonie tej 
uskrzydlonej partii toczy się walka.

Nie na darmo biblia kapitalistycz­
na powiada — zaprawdę, zaprawdę 
trzeba mieć miliony, aby walczyć... 
O NOWE MILIONY.

wOblicze „obrońców wolności'
„Neuer Deutsche Kurier" infor­

muje, że rozgłośnia „Wolna Euro­
pa", zainstalowana w amerykańskiej 
strefie Trizonii, zwolniła ostatnio 6 
pracowników wydziału czechosłowa­
ckiego — czechosłowackich emigran- 
dziarzy. Zwolniono ich za to, że or­
ganizowali systematycznie i na dużą 
skalę... przemyt walut do Szwajcarii.

Jak zdołaliśmy sprawdzić według

Niespodziewana przesyłka
W czasopiśmie „Ogoniok" ukazał 

się niedawno cykl opowiadań zna­
komitego pisarza Borysa Polewoja, 
autora znanej naszym Czytelnikom 
„Opowieści o prawdziwym człowie­
ku", tematycznie związany z bu­
downictwem kanału im. Lenina Z 
cyklu tego, zatytułowanego „Na 
wielkie] trasie", drukujemy jedno 
opowiadanie w tłumaczeniu R. Bie­
lickiego.
Tego dnia kierownik jednego z re­

jonów budowlanych Kanału Wołżań- 
•ko-Dońskiego, inżynier Ilja Wikto­
rowicz Pastuchów od samego rana 
spoglądał raz po raz na zegarek Za­
czynał się najbardziej odpowiedzial­
ny eta.p pracy przy głównym obiek­
cie. Inżynier Pastuchów, który szczy­
cił się zawsze swoim dobrze zorgani­
zowanym dniem pracy, zaczął nagle 
odczuwać, że doba jest za krótka.

Poprzedniego dnia późnym wieczo­
rem przybyli z Leningradu montaży­
ści Wręczyli 11 j i Wiktorowiczowi 
swoje dokumenty służbowe i zrezy­
gnowawszy z przygotowanych im po­
koi w domu zajezdnym zaczęli pro-i 
•ić. żeby ich natychmiast od razu 
odwieziono na budowę.

Prawdę mówiąc, sam Ilja Wiktoro­
wicz palił się już. żeby jak najprę-l 
dzej pokazać przyjezdnym swoje 
dziecię — olbrzyma, gdzie mieli ’e- 
raz zainstalować i zmontować ma­
szyny, jakich jeszcze nie montował 
żaden mechanik na świecie Podjął 
sie sam towarzyszenia im na budo­
wę Oglądając betonowe kolosy wy­
łaniające się z ciemności, przecinanej! 
światłami reflektorów i przybierają-!

ce w tym świetle całkiem fantastycz­
ne kształty, tak byli tym pochłonięci, 
że wrócili do samochodów, kiedy na 
wschodzie zapalała się już nad ste­
pem wąska pomarańczowa wstęga.

Żegnając się z Ilią Wiktorowiczem 
6tary inżynier, kierownik ekipy mon­
tażystów powiedział w zamyśleniu, 
otrzepując z płaszcza cementowy pył:

— Czytałem, czytałem wasz arty­
kuł. Bardzo ciekawy, ale muszę was 
zmartwić: nie znaleźliście, bracie,
słów, żeby odtworzyć całą wielkość 
i majestat tego wszystkiego.

Wskazał na budowlę, która ryso­
wała 6ię już wyraźnie w różowych 
promieniach poranku.

— Jestem, jak wam wiadomo, bu­
downiczym, nie publicystą — odpo­
wiedział trochę sucho Ilja Wiktoro­
wicz, który, podobnie jak wszyscy 
rzadko pi6zący w prasie ludzie, bar­
dzo był dumny ze swego artykułu

Udać się na spoczynek nie mógł 
już w żaden sposób Podjeżdżając, 
jak zwykle, punktualnie o ósmej do 
niskiego i obszernego domu zarządu 
podzielił w myślach swój dzień ro­
boczy, żeby znaleźć trochę czasu na 
krótki sen poobiedni. Wieczorem 
czekała go bardzo odpowiedzialna 
narada budowniczych i montażystów 
i wiedział, że trzeba tam przyjść ze 
świeżą głową

Uprzedziwszy więc żonę telefonicz­
nie. że przyjeżdża na obiad, echował 
ze szczególnym pośpiechem papiery 
do kasy ogniotrwałej i poszedł szyb­
ko ku wyjściu, wkładając po drodze 
palto Dopędził go jednak kierownik 
kancelarii i podając Ilji Wiktorowi*! 
czowi jakiś papierek, oświadczył ze 
smutkiem:

wodzem Ie- 
wyobrazić 

„demo- 
natu- 
tylko 

trzeba 
partii 
z ra- 

,lewicy"

audycji, inne wydziały radia „Wolna 
Europa", w których najwidoczniej 
rewizji jeszcze nie przeprowadzano, 
pracują na razie w obsadzie dotych­
czasowej. Amerykańskie MSZ nie 
może przecież dopuścić tak od razu 
do zupełnego zdekompletowania tej 
rozgłośni.

PAL.

— Nie chcą wydać. Kategorycznie 
odmawiają Powiadają, że nie mogą. 
Paczkoodbiorca musi się zjawić oso­
biście.

— Co za głupie słowo? Jaki pacz­
koodbiorca? — burknął gniewnie Ilja 
Wiktorowicz 
ciągu palto.

Kierownik 
nie dając za

— Paczkoodbiorcą jesteście 
Paczki mi nie wydano, ponieważ 
oszacowana Widzicie: na pięćset 
bli Perswadowałem, perswadowałem, 
ale ani rusz. Powtarzają jedno i to 
samo: niech przyjdzie sam odbiorca 
paczki i przedstawi paszport.

Dopiero teraz Ilja Wiktorowicz zro­
zumiał, o co chodzi Jakieś dwa ty­
godnie temu w swojej bieżącej, bar­
dzo obszernej poczcie znalazł zawia­
domienie o nadejściu paczki. Na 
stemplu pocztowym widniało: Soczi. 
Ilja Wiktorowicz i jego żona zasta­
nawiali się długo, ale nie mogli się 
w żaden sposób domyślić, kto i z ia- 
kiej okazji mógłby przysłać paczkę. 
W wirze różnych spraw Ilja Wikto­
rowicz już dwa razy o niej zapomi­
nał i dwa razy z poczty nadchodziły 
zawiadomienia Otrzymawszy je wczo­
raj znowu, polecił kierownikowi kan­
celarii. żeby odebrał wreszcie paczkę 
i oto rezultat: trzeba jechać same­
mu, a do narady 
mało czasu!

Zatrzasnąwszy z 
ki samochodu Ilja 
cił szoferowi:

— Główne osiedle. Na pocztę. 
Szybko!

Paczka okazała się duża i ciężka. 
Odwróciwszy ją Ilja Wiktorowicz 
usłyszał, jak wewnątrz skrzynki coś 
się przesunęło z głuchym szelestem, 
ale co mianowicie — po dźwięku tym 
nie można było określić „Oczywiście, 
że owoce albo wino Przecież nikt 
nie peśle z Soczi w oszacowanej pa­
czce morskich kamyków" — pomyślał

wkładając w dalszym

kancelarii szedł za 
wygraną:

nim

wy. 
jest 
ru-

pozostało już tak

hałasem drzwicz- 
Wiktorowicz rzu-

od siebie 
Wołga już 
dziom radzieckim coraz więcej tanie­
go prądu.
umożliwiać będzie 
coraz 
stepów 
chą.

A w
sisipi znaleźć można tylko dwie nie­
wielkie i przestarzałe elektrownie 
wodne, l nie ma żadnych perspektyw 
na rozpoczęcie budownictwa na tej 
rzece. A w tym samym czasie rzeka 
amerykańska Missouri zatapia pod­
czas doi ocznych wylewów wtelkie 
przestrzenie, i nikt nie dba o jej ure­
gulowanie. Latem 1951 r. podczas po­
wodzi Missouri pół miliona ludzi stra­
ciło dach nad głową. Na wiesnę 1952 
r. wody Missouri znów zatopiły 50 
miast. Rzeka Sw. Wawrzyńca na gra­
nicy USA i Kanady mogłaby stać się 
źródłem taniej energii elektrycznej. 
Prezydent Roosevelt mówił o projek­
cie budowy zapór na tej rzece: „Nie 
znam ani jednego projektu tego ro­
dzaju. który miałby większe znacze­
nie dla przyszłości naszego kraju".

A jednak nie są budowane ani za­
pory na rzece Sw. Wawrzyńca, ani 
elektrownie na Misstsipi. ani tamy na 
Missouri. Autorzy ogłoszonego w 
ubiegłym roku sprawozdania powoła­
nej przez Trumana komisji do spraw 
polityki wodnej przyznają: „Żle wy­
korzystaliśmy wodę, lekceważąc jej 
naturalny obieg, przeistaczając ją z 
przyjaciela we wroga"...

Dlaczego tak się dzieje? Bo ludzie 
sprawujący władzę w USA, bo Mor­
ganowie. Rockefellerowie i inni mi­
liarderzy nie są zainteresowani w ob­
niżeniu ceny prądu elektrycznego, bo 
wolą oni zarabiać miliony na węglu i 

‘nafcie, bo obawiają się oni konkuren­
cji, bo nic a nic ich nie obchodzi co-

potężnymi hydrowęzlami. 
daje i dawać będzie lu-

Wołga już umożliwia I 
w przyszłości w 

większej mierze nawodnianie 
i terenów dotkniętych posu-

tym samym czasie wzdłuż Mis-

roczna klęska 7 milionów ludzi, za­
mieszkałych w dolinie Missouri, bo nie 
zależy im wcale na poprawie losu 
prostych farmerów. '

Dolsze budowle
Dlatego w Stanach Zjednoczonych 

w ciągu 100 lat nawodniono trzykrot­
nie mniejszy obszar ziemi, niż będzie 
nawodniony w Związku Radzieckim 
w ciągu 5 6 lat. Radzieckie budo­
wle hydrotechniczny nawodnią bo­
wiem w najbliższych latach 28 milio­
nów hektarów ziemi.

Stanie się tó możliwe dzięki dal­
szym stalinowskim budowlom komu­
nizmu Stanie się to możliwe dzięki 
siedmiu ogromnym ośrodkritn hydro­
technicznym na rzekach: Wołga Don 
Dniepr i Arnu-Daria Dzięki sieci wiel­
kich kanałów, których ogólna długość 
osiągnie około ■■ 31100 kilometrów
dzięki największemu- na świeeit sy 
stemowi Irygacyjnemu, który nawod­
niać i zraszać bedzie obszai równv po­
wierzchni Anglii. Belgii. Holandii. 
Szwajcarii i Danii razem wziętych

Ogólna moc elektrowni wodnych 
wyniesie 4.2 miliona kilowatów, a ich 
przeciętna wydajność roczna — około 
23 miliardów kilowatogodzin. Elek­
trownie w Kujbyszewłe i Stalingra­
dzie będą największymi na świecie — 
każda z nich będzie wytwarzała rocz­
nie po 10 miliardów kWh. Najwięk­
szym z kanałów będzie Główny Kanał 
Turkmeński długości 1.100 kilome­
trów — jeden z największych kana­
łów świata — przechodzący przez bez­
ludną i bezwodną pustynię Kara-Kum 
(porównajmy z długością Wisły — 
1076 km.).

Do rzędu wielkich budowli komuni­
zmu należy zaliczyć również niebywa­
łe dotychczas na świecie — jeśli cho­
dzi o rozmiary — sztuczne zalesianie 
terenów na powierzchni •około 7 mi-

lionów hektarów. Plan przewiduj® 
zalesienie w ciągu roku 500 000 hek­
tarów. lecz wykonywany test półtora 
raza szybciej — podczas gdy w Sta­
nach Zjednoczonych zalesienie 30.000 
hektarów trwało aż 9 iat.

Lenin przew dziol
Przed 30 taty Lenin przewidywał, 

żt „jeśli Rosja Jokryje się gęstą sie- 
, clą elektrowni i potężnyc h urządzeń 
! technicznych, to nasze komunistyczne 
budownictwo gospodarcze stanie się 
wzorem dla przyszłej socjalistycznej 
Europy i Azji".

Dziś — ood 
na — słowa 
rzeczywistość 
Azji Ameryk . 
dziwiaja wspaniałe pokojowe budow­
nictwo narodów radzieckich Dziś na­
rody całego świata widzą, co można 
osiągnąć, gdy władzę sprawuie lud a 
ni obszarnicy i kapitaliści, gdy rząd 
dba o stały rozwoj gospodarczy kraiu, 
o podwyższenie stopy życiowej lud­
ności a nie ząjmuje. się prz.ygotowa-

Święto budowniczych wielkiego ka­
nału ini Lenina |esl świętem me tyl­
ko Kraju Rad Jest to zarazem święto 
wszystkich narodów wyzwolonych 
spod jarzma kapitalizmu I lest to 
święto wszystkich ludzi pracy ną ca­
łym świecie. którzy widzą swą przy­
szłość w socjalizmie

kierownictwem Stall- 
te zamieniają się w 
Uzis nai<'dv Europy i 
Afrvki i Australii po-

...

G. J.

Społeczeństwo polskie popiera uchwały
nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju

W odpowiedzi na apel 
czajnej sesji Światowej ~ 
ju, która odbyła 6ię 
Berlinie, Naczelna Rada 
powzięła na plenarnym 
rezolucję, w której czytamy m. in.:

„Naczelna Rada Spółdzielcza — w 
imieniu 6 milionów spółdzielców

nadzwy- 
Rady Poko- 
oetatnio w 

Spółdzielcza 
posiedzeniu

za

Pietroiu przy montażu

Młody robotnik Aleksander Pietrow 
przy montażu turbiny Cymlańskiej 
elektrowni wodnej.

(Fot. Sowietskij Sojuz).

inżynier. Przeczytał już na płótnie, 
że nadawcą jest Lamin Arsenij Fio- 
dorowicz z sanatorium „Krasnyj 
Łucz". Pastuchów nie mógł sobie je­
dnak przypomnieć, co to za jeden 
ten Lamin i gdzie go spotykał.

Kiedy Ilja Wiktorowicz nie rozbie­
rając się zjawił się w jadalni W 
płaszczu i kapeluszu z dużą skrzyn­
ką w ręku — żona nic nie powie­
działa i westchnęła tylko spojrzą w-' 
szy na wazę z zupą, która stała na 
środku stołu Inżynier z hałasem 

skrzynkę obók wazy i po- 
naj bardziej 
jaki go było 
podarunek z

postawił 
wiedział 
nem, na

— Oto 
owoce i dobre wino.

— Ale od kogo?
— Nie wiem Jakiś

beztroskim to- 
stać:
Soczi. Pewnie

polskich---- protestuje przeciwko
warciu tzw. „układu ogólnego";

Wyrażając wolę 6 rńilionów spół­
dzielców polskich, Naczelna Rada 
Spółdzielcza zwraca się z apelem do 
wszystkich spółdzielców świata, w 
szczególności aaś. do spółdzielców w 
St. Zjednoczonych, ’ aby w imię o- 
brony człowieczeństwa przed bestia 1 
stwem, w imię postępu ludzkości 
wypowiedzieli 6ię przeciwko wojnie, 
aby wraz z najlepszymi synami 
swego narodu bronili sprawy utrzy­
mania pokoju".

Na miejskiej konferencji obroń 
ców pokoju w Lublinie przemawiał 
rektor Uniw. im Marii Curie-Skło 
dowskiej, prof B Dobrzański. Mówca 
przeciwstawił adenauerow6kiej poli 
tyce zdrady 
mieckiego, 
w NRD.

Z licznjrm
li społeczeństwa odbywają się w 
powiatach Białostocczyzny zebrania 
sprawozdawcze z Warszawskiej Kon 
ferencjl przeciwko remilitaryaacji 
Niemiec i z nadzwyczajnej seeji 
Światowej Rady Pokoju. Zebrania 
odbyły się w po w.: augustowskim 
białostockim, kolneńskim, gołdap 
skim, oleckim, siemiatyckim, wyso- 
ko-mazowieckim i suwalskim.

Podobne zebrania odbyły się rów­
nież w Chełmie, Kielcach i Zakopa­
nem.

interesów narodu nie 
pokojowe budownictwo

udziałem przedstawicie-

’ł •

stracił przez ten żart tyle czasu, któ­
ry był tak drogi i potrzebny, wszy­
stek, do ostatniej minuty.

— Prócz żołędzi jest tu coś jesz­
cze — powiedziała w zamyśleniu żo­
na — wyjmując zę skrzynki mniej­
sze woreczki.

Tak samo starannie były tu zapa­
kowane skrzydełkowale nasiona klo­
nu, takie same jak te, z których .Ilja 
Wiktorowicz jeszcze jako uczeń 
pierwszej klasy robił sobie „nosy"., 
Były lakierowane kasztany, brązowe, 
nasiona białej akacji w kształcie zia-. 
ren soczewicy i jeszcze jakieś inne 
nasiona całkiem nieznane inżyniero- 
wi-budown.iczemu.

— Licho wie, co to takiego? — 
powtórzył Ilja Wiktorowicz. — Nic 
nie rozumiem. Może pomyłka w ad­
resie? - |

Zona, która wciąż jeszcze szukała w , 
skrzyneczce, nagłe zawołała:

— Iljusza, jest tu list!
List adresowany był właśnie do' 

niego, Ilji Wiktorowicza Pastucho- 
wa, kierownika rejonu budowlanego, 
laureata Nagrody Stalinowskiej. Ad­
res był napisany bardzo starannie, a 
pismo wydało się Uji Wiktorowiczo­
wi znajome, gdyż tak starannie i ró­
wniutko wypisywał litery 
kiedyś, 
jąc się 
kopertę 
dosnym 
go zaznaje zawsze 
przenosząc się myślami w świat swe­
go dzieciństwa.

Na twardym, rówhiutko poliniowa­
nym papierze było napisane:

„Szanowny lljo Wlktorowlczu Pastu­
chów;

Piszem? krótko, bo wiemy, te jesteście 
bardzo zajęci na budowle I te czaz watz 
jest drOfl My, dzieci, leczące clę w «a- 
natorlum dla chorych na irutllcę koiet, 
przeczytawszy na ctoz na zbiórce plnntcr- 
tklej wasz doskonały ar ykul o budowle 
kanału, postanowiliśmy napisać do was. 
Arty'.,,' wasr bardzo sie na~» wa?-«tklm 
spodobał. ądvt opl<aHtele p'ęknle. Jak ro-

Lamin Arse- 
nij Fiedorowicz Lamin. Nie pamię­
tasz go?

Żona nie pamiętała Póki inżynier, 
uzbroiwszy się w siekierę, krzątał 
się obok skrzynki, stała nie opodal 
ze zmarszczonymi brwiami i powta­
rzała pytająco: „Lamin? Lamin? La­
min?" Nie. nie pamięta absolutnie 
żadnego Lamina.

Skrzypnęły wyrywane gwoździe. 
Wieko odleciało W skrzynce, staran­
nie wyłożonej papierem gazetowym, 
leżały jakieś porządnie obszyte wo­
reczki Ilja Wiktorowicz wziął jeden, 
z największych, rozpruł surową nit-i 
kę, którą był zaszyty woreczek, i oto 
na stół plusnął cały potok żołędzi. 
Ciężkie i błyszczące żołędzie rozsy­
pały się. po obrusie i spadając na po­
dłogę odbijały się od niej sprężyście. 
Ilja Wiktorowicz stał zdumiony nad 
tymi rozsypującymi się brunatnymi, 
jakby lakierowanymi żołędziami, któ­
re przypominały duże bursztynowe. 
korale. ,

— Diabli wiedzą, co to takiego?—• 
powiedział wreszcie z gniewem, rzu­
ciwszy woreczek na podłogę .1

Wydało mu się teraz, że ktoś sobie ... „ „„
z niego niemądrze zażartował, i on lnie huńowii* komunizauT"foki/p»t«ś*
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bardzo dawno Nie domyśla- 
jeszcze o co chodzi, rozrywał 
z tym trochę smutnym i ra- 
zarazem wzruszeniem, jakie- 

starszy człowiek

i

S po łowcy mimo woli
Sport wysokogórski — to piękny 

sport. ' Ale — jak wiadomo — wy­
maga nie tylko specjalne] zaprawy, 
ale i odpowiedniej kondycji fizycz­
nej Toteż ludzie w starszym wieku 
oraz paroletnie dzieci na ogół wspi­
naczki wysokogórskiej nie uprawiają.

Na ogót — bo okazuje się, że jest 
. — i to w Warszawie — taki szczyt, 
na który — i to parę razy dziennie 
— wdrapują się i starzy, i dzieci 
i osobnicy słabego zdrowia.

Szczyt ten — to siedmiopłętrowy 
wieżowiec przy ul. Ratuszowej 12.

W wieżowcu owym od ośmiu mie­
sięcy mieszkają lokatorzy. I w o- 
wym wieżowcu po dziś dzień nie 
zdołano uruchomić windy. Miała 
być puszczona w ruch na 1 maja, 
potem na tt lipca, £5 lipca zaś ad­

ministracja — znękanym mieszkań­
com, zwłaszcza tym z ąórnych pię­
ter, oświadczyła, że jesicze brak... 
licznika. Wobec czego winda stoi. 
A ludzie wbrew woli uprawiają 
wspinaczkę.

„A pneclet Państwo Lodowe — pi­
ece Jedna ee sportsmenek mimo woli, 
ob Irena Janicka — stara się ułatwić 
ludziom tycie, dając np. na budowę 
domów mieszkalnych ogromne fundu­
sze Cói z tego, kiedy są tacy, kiórzy 
sobie ludzi lekceważą. A dzieci nasze 
coraz rzadziej wychodzą na spacery".

Ma rację, po stokroć rację ob. Ja­
nicka Często bowiem przez nie­
dbalstwo czy niedopatrzenie, lub 
też na skutek karygodnego lekcewa­
żenia poszczególnych osób, poszcze­
gólnych przedsiębiorstw — marno­
wany bywa kapitał troski, jaki 
wkłada państwo nasze w inwesty­
cje, które mają ułatwić życie 
dziom pracy Marnowany bywa 
in. z winy niewykończenia w 

minie rozmaitych koniecznych
rządzeń w nowych, oddawanych da 
użytku, mieszkaniach.

(mir-par )

lu-
m. 
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n* będą te wszystkie urządzenia, wzno­
szone wedle projektu wielkiego towarzy­
sza Stalina. Spodobało się nam jeszzze 
bardzo, jaketcle opisali ogromne maszy­
ny, ce pracują tam. Ilu zastępują .udzl 
i Jak są dobrze I mądrze obmyślone.

Napisaliście w artykule, te robotnicy 
setek zakładów radzieckich pomagają wam 
w budownictwie I te uczestniczy w uim 
cały naród. Większość z nas nie może 
Jeszcze wstawać z łóżek I myślę.lśmy dłu­
go, czym właściwie możemy wam dopo­
móc? Zdaje się, teśmy wymyślili. My, 
pionierzy, którzy leczymy się w sanato­
rium dla chorych na gruźlicę kośn, po­
stanowiliśmy zebrać w naszym parku na­
siona pięknych drzew 1 krzewów i posłać 
Je wam, tebytcle Je posadzili nad kana­
łem. Niektórzy chłopcy I dziewczęta Jut 
się lepiej czują ł mogą trochę chodzić. 
Oni włainlę zebrali to wszystko, co wam 
posyłamy. Nasza pomoc Jest o zywtśc e 
nieznaczna, ale chcemy bardzo przyczy­
nić się czymkolwiek do budownictwa I 
będziemy b-edto zadowoleni. jei li z tych 
nasion wyrosną nad kanałem piękne drze­
wa i krzewy. Oddajcie nasze pionierskie 
pozdrowienia towarzyszom Wiktorowi Ma­
chowowi, Eugeniuszowi Slm-kowl, Marli 
BołdyrleweJ, Zol Po .kowej I Innym wy­
bitnym budowniczym, o których tak ład­
nie napisaliście w swoim artykule. Wasz 
artykuł bardzo się nam spodobał, bo nie 
wstając z łótek znaleźliśmy się lakby 
dzięki niemu na budowli komunizmu.

Przewodniczący rady drutynowej 
A. Lamin'*.

Potem następowały podpisy Było 
leli wiele i też były starannie napi- 
•ane, ale Ilja Wiktorowicz już ich 
nie zdołał odczytać.

Długo, do samej narady siedział 
z żoną przy stole, na którym obiad 
ostatecznie już wystygł. przebierał 
nasiona i czytał znowu list Do za­
rządu wróci) rześki i wesoły, jak­
by się do woli wyspał po wielu bez­
sennych nocach, wziął zimny prysz­
nic i wypił na drogę porządny kieli­
szeczek Przechodząc mimo inżyniera 
montażysty szturchnął go po łobuzer­
sku w ramię i nachyliwszy mu się 
do ucha zauważył nie bez zjadliwo- 
ści:

— A co do mego artykułu toście 
się pomylili Są również inne wy­
powiedzi. wręcz przeciwne Bądźcie 
łaskawi przeczytać liścik — I podał 
mu kopertę znalezioną w paczce
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Ocf liczydeł do

POMOGLI SKUTECZNIE
PGR Tujsk, na Żuławach, w lipcu . 
Jerzego Rozwarskiego, młodego księ­

gowego z gdańskiego „Hartwiga", spot- | 
kalam w Warszawie przypadkiem, pier­
wszego dnia Zlotu długa kolumna cię­
żarówek zatrzymała się na chwilę na 
Skrzyżowaniu ulic. Rozwarski otrząsa! 
gię właśnie z deszczu Jak psiak, ale gdy 
mnie poznał, zaraz zaczął nadrabiać mi­
ną: — Na' „nasze" buraki w Tujsku 
takie deszcze to w sam raz, prawda? 
Gdy kolumna już ruszała, krzyanął je­
szcze — Zrobiliśmy wszystko, słyszycie, 
Wszystko. Całe 7 hektarów! Cieszymy 
się, żeśmy pomogli...
Rozwarskiego i jego kolegów po­

znałam w ostatnią niedzieię przed! 
Zlotem na Żuławach, kiedy z dyre­
ktorem zespołu PGR Nowy Dwór po­
jechałam do Tujska na najbardziej 
zagrożony wtedy odcinek produkcji— 
buraki cukrowe.

Czerwcowe deszcze zburzyły pra­
cowicie wypracowane harmonogramy 
robot. Gdy tylko ółońce przetarło nie­
co niebo trzeba było wszystkich lu­
dzi rzucić na łąki do sianokosów. A 
tymczasem chwasty na poiach bura­
czanych wybujały jak zboże.

Wyszli je ratować pracownicy admi­
nistracyjni, icn zony, nawet starsze 
dzieci, wyszły, jak jedna, żony ro­
botników rolnych, ale wciąż rąk do 
pracy było za mało. Chwasty zda­
wały się rosnąć w oczach, a czas 
uciekać dwa razy szybciej niż zwy­
kle Przecież zaczęły się już żniwa...

CZK PuT KAPIĄ?
Wtedy zasygnalizowano przyjazd 

do zespołu na 7 dni pierwszej eki­
py pomocy społecznej, -^organizowanej 
w myśl uchwały Prezydium Rządu 
przez Okręgową Radę Związków Za­
wodowych.

Nie, szczerze mówiąc, nie zanadto 
ucieszyli się z tej wiadomości w ze­
spole. Oczekiwano przecież przyjaz­
du 6etki junaczek SP. Młodzież ju-

: (Od naszego sDecjalnego wysłannika)
i

I naćka, przeważnie pochodząca ze 
wsi, obeznana z pracami na roiieku- 

I tecznie pomogła' w ub. roku w żni­
wach w niejednym PGR. Ale urzę­
dnicy z biur i fabryk?

Ta nieufność była częściowo uspra­
wiedliwiona i anegdotami, które już po 
wsiach żuławskich zaczęły krążyć na te­
mat nieudolności i „kaprysów** pierw­
szych grup. Wiele gospodarstw skarżyło 
suę także, że po kilKanroć wysyłano trak­
tory z przyczepami po zapowiedziane 50 
czy 100 osób, ą przyjeżdżało zaledwie 5 

! czy 10, albo nikt. Na takie marnotraw­
stwo siły pociągowej nie mógł sponojnie 
patrzeć żaden kierownik gospodarstwa...

Przypominam sobie, że poprzedniego 
dnia w Okręgowym Zarządzie PGK row 
nież stwierdzano, że organizacja wielu 
pierwszych grup pozostawiała wiele do 
życzenia. Ludzie jechali nieodpowiednio 
ubrani, niedostatecznie poinformowani 
(otrzymywali np. delegacje służbowe „do 
prac biurowych w PGR na okres 7 dni“), 
nie prowadzono selekcji ochotniczych 
zgłoszeń, stąd można było znaleźć w 
grupie i notorycznego bumelanta i czło­
wieka chorego, który nie mógł, choć 
chciał, podołać fizycznej pracy...
Jak- więc pracuje grupa w Tujsku? 

WIEMY, PO COSMY PRZYJECHALI 
Na prawo budynek administracyj­

ny, na lewo narzędsiownie i obory, 
a na środku pustego ogromnego po­
dwórza stoi jakiś zafrasowany czło­
wiek, licząc chmury na niebie; bo 
pogoda dziś niepewna. To kierownik 
PGR Tujsk. — Grupa z miasta? U- 
śmiecha się zaraz. — Dobrze pracują! 
Wczoraj nawet nie zeszli z pola po 
ośmiu godzinach, tylko zostali do 
zmierzchu. Zaprzyjaźnili się już z na­
szymi ludźmi.

Ze świetlicy dochodzi 
dych głosów i dźwięki harmonii —- 
to dziewczęta z miasta uczą się od 
miejscowych jakiejś wesołej ludowej 
piosenki.

gwar ,mło-

Nie ma złej gleby są źli rolncy
Łatwiej sprzątnąć zboże razem
WYSZKÓW n. Bugiem (obsi. wła­

sna). Kosy brzęczą od świtu, wcze­
snym rankiem wyjeżdżają w pole 
jeszcze niebardzo liczne tutaj maszy­
ny. Żniwa w gminie Wyszków — w 
pełni. Najtrudniej jednak byłoby odpo 
wiedzieć na pytanie jaki będzie prze­
ciętny plon bujnego wszędzie zboza. 
Na jednych polach bowiem pyszni się 
gęste, wyrośnięte żyto, którego tu­
taj — na piaszczystych lekkich gle­
bach sieje się najwięcej - a q miedzę 
ńa tej samej glebie widać zboże pełne 
miętlicy, bławatków i innych chwa­
stów. „Na oko" widać, źe plon będzie 
o wiele mńiejszy. ■

Cały yysiłek aktywu. wiejskiego 
łkierowańy&jest obecnie -w kierunku 
przekonania rolników, aby natych1- 
miast po sprzęcie zboża podorywali 
ścierniska i siali poplony, bo najsku­
teczniejszy to sposób nie tylko dla 
trzymania wilgoci w glebie, ale i 
zwalczania tak rozpanoszonych 
niektórych polach chwastów.

Praca zespołowa zyskuje sobie 
raz więcej zwolenników w 
Oto jeden z jej propagatorów, 6-hek- 
tarowy rolnik Aleksander Wierzchoń, 
członek gminnej komisji rolnej, opo­
wiada, w jaki sposób sprzątnął zboże 
ze swego pola.

— Pracujemy w zespole czterech są­
siadujących ze sobą gospodarstw. Tnie- 
my tyto żniwiarką, wypożyczoną z Gmin 
nego Ośrodka Maszynowego, a co kilka 
godzin zmieniamy swe konie, aby ich 
nie przemęczać. Razem wiążemy snopy, 
razem stawiamy je w dziesiątki. W ten 
sposób prawie połowę czasu 
my, a injwny czas

PRZYKŁAD DLA
Obok rolników, 

swych ogródkach 
„działkowicze", których tutaj w gmi­
nie jest sporo. Oczywiście ci, którzy 
umieją wykorzystać swoje możliwości 
gospodarcze.

cenny... 
SETEK
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tej branży 
punktów «

Katowice—pierwsze, Szczecin
w zbaórce metali kolorowych

Barwne plakaty, umieszczone na . 1 
szybach tramwajów, w oknach wy- i 
staw i na słupach reklamowych, za­
chęcają nas do zbierania metali kolo­
rowych. Społeczna akcja zbiórki trwa 
bowiem od kwietnia. O dotychczaso­
wych rezultatach dowiedzieliśmy się i 
ze sprawozdań kierowników rejono­
wych zbiornic na konferencji w 
PKPG.

Najlepsze wyniki osiągnęła zbiorni­
ca rejonu katowickiego, dostarczając 
do hut 335 tys. kg. metali kolorowych, l 
Ostatnie miejsce zajął rejon szczeciń­
ski, który zebrał tylko 25 ty*, kg.

W rejonie katowickim bowiem roz­
poczęto akcję od kontrolowania w te- 

' renie punktów skupu, prowadzonych 
przez: MHD, PSS i GS. Kontrola dała j 
obraz niedomagań np. okazało się, że j 
w Sosnowcu skup metali włączono do 
sklepu rybnego i warzywnego, że w 
Kłodzku punkt skupu jest nieczynny, 
a w Ząbkowicach Powiatowa Rada I 
Związków Zaw. nie bierze udziału w , 

I popularyzowaniu akcji. Te lokalnej 
niedociągnięcia saybko zostały usu- j 

1 nięte. Obserwacja terenu posłuży- j 
| ła również do wprowadzenia uspraw­

nień. I tak np. okazało się, że najlep- ki Stąd wniosek, że o wye 
sze przygotowanie fachowe do prowa- I cyduje nie liczba pracowni! 
dzenia akcji mają pracownicy skle- j organizacja i metody pracy, 
pów żelaznych i komisowych MHD —

toteż w sklepach 
nnono większość 
tali kolorowych.

Kierownictwo 
sklej natomiaal llczyio, ze 
tali zajmą się rądy narudowt, zw^, 
zawodowe i inne organizacje, t p- 
cownicy rejonu zbierać będą.. 1^ 
Oczywiście zawiedli się Leci poru, 
nie nauczyła szczecińskiego deieu. 
nawet wysnucia wlasci»4th 
skow. Uważa on, że winę za ni«p 
wodzenie ponoszą wymieniotR 
tucje i rozumowanie to koronuje* 
stąpieniem o rozszerzenie kompetr 
cji kierownika zbiornicy oraz przj% 
nie większej ilości etatów.

Naturalnie oba wnioski metlu^ 
Do organizowania zbiórki metali k> 
rowych niepotrzebne bowiem 
rokie kompetencje Konieczn* w 

■ miast jest systematyczna kontr 
! punktów skupu i umiejętność mą 
I zywania współpracy z lokalnym: 

ganizacjami. Nie potrzeb* iw 
t zwiększać personelu w Szciecr 
i gdyż porównanie wskazuj*, że n> 
i katowicki przy tej samej liczbie n 
cowników osiąga 13 razy lepste r-

dyrektora zespołu i zapewniają 
że jeżeli nie zacznie padać, to 
raz po obiedzie, który będzie za 
dzinę, mimo niedzieli, oczywiście 
wychodzą w pole. Dyrektor tym 
słówkiem „oczywiście" jest wyraźnie 
wzruszony. ¥

Na zielonych jeszcze stu odmiana­
mi zieleni polach żuławskich pyszni 
się wspaniały tego roku urodzaj. Sa­
mych buraków cukrowych — jak o- 
bliczają — będzie w PGR-ach żuław­
skich ponad 100 tys. ton.

To, że buraki nie zostały zagłuszo­
ne chwastami, to, że robotnicy PGR 
mogli nie zwolnić tempa zbioru rze­
paku i 
gą żon 
ników 
przede 
takich 
dobrze 
macniania spójni między miastem i 
wsią, w jego najprostszej formie — 
pomocy w gorącym okresie żniwnym.

Dlatego Rozwarski mógł z taką 
satysfakcją mówić o „naszych" bu­
rakach w Tujsku.

Halszka Buczyńska

go, 
za- 
go-Otaczają nas zaraz wkoło i wyraź­

nie pysznią 6ię słowami pochwały 
publicznie powtarzanej przez kierow­
nika gospodarstwa. Ciągną nas zaraz 
na niedalekie pole buraków — chcą 
się pochwalić wynikami swej pracy. 
Buraki o.pielone nad podziw. Dyrek­
tor zespołu grzecznie chwali, a je­
den z ZMP-owców odpowiada bar­
dzo poważnie: — My przecież wiemy 
po cośmy przyjechali.

Grupa liczy 34 osooy. Są to pracowni­
cy handlu uspołecznionego i gdy im się 
przypatruję, widzę, że sporo między ni­
mi i osób w średnim wieku. Jak się 
tu znaleźli? Odpowiada Krygier od 
Hartwiga, który przywiózł grupę 25 pra­
cowników, przeważnie z księgowości. W 
czwartek wieczorem związkowa organi­
zacja zakładowa otrzymała wezwanie. 
Mimo że trzeba się było decydować 
szybko, bo wyjazd miał nastąpić na dru 
gi dzień rankiem, w ciągu pól godziny 
znalazło się 25 ochotników. To znaczy 
ochotników było więcej, ale część mu- 
siała zostać, aby nie „zawalić" roboty 
w biurze. — Pojadą w następnym tur­
nusie — zapewnia Rozwarski, przodow­
nik pracy, delegat na Zlot, który pierw­
szy zgłosił się na wyjazd. Wszyscy są 
nie tylko zadowoleni, są po prostu du­
mni ze swojej pracy.

A że trochę bolą plecy? Stosuje się na 
to zbiorową gimnastykę rano i wieczo­
rem...
Nieufność 

stać w tyle 
atakować 
dziewczynę, 
milcząc na uboczu. Krystyna Jastrzę­
bska z Centrali Technicznej w Oli­
wie, po raz pierwszy zetknęła się tak 
bezpośrednio z pracą na roli. Pytam, 
jak ich PGR karmi, czy bardzo są 
zmęczeni, czy nie żałuje ona swego 
przyjazdu. Dziewczyna odpowiadaj 
wolno, z namysłem; — Przecież to 
jest ciężka praca, ale my byiiśmy na 
to przygotowani. Na zebraniu długo 
się o tym mówiło. Jemy dobrze, dba­
ją o nas, nawet kawę na pole przy­
wożą, żeby się pić nie chciało. I zno­
wu z namysłem doda je: — Mnie się 
zdaje, że to bardzo dobrze, że my z 
miasta poznamy pracę na wsi. Prze­
cież tu chodzi o cukier dla nas 
wszystkich, a ja nawet nie widzia­
łam dotąd, jak burak w polu wyglą­
da.

Gdy zbieramy się do odjazdu, 
Krygier i Rozwarski podchodzą do

t

Przykładem dla
Szczepan Suchecki 
siadający zaledwie 2 tys. m. kw. grun­
tu. Urządził on pasiekę z 17 uli, zasa­
dził wiele roślin miododajnych, ma 
wzorowy warzywnik i kilkanaście 
drzew owocowych wysokiego gatunku, 
nie licząc krzewów i kwiatów,

Na szczególną uwagę zasługuje po­
letko żyta sadzonego z flanców, które 
zapowiada stokrotny plon.

Metody gospodarcze Sucheckiego 
zasługują na szerokie spopularyzowa­
nie.

innych może być 
z Wyszkowa, po-

Józef Jastrzębski.

I

ki

I

dziennikarska każę mi zo- 
za czołówką grupy i za­
pytaniami młodziutką 
która dotąd trzymała się

jęczmienia ozimego jest zasłu-j 
robotników rolnych, pracow-l 

administracji PGR-owakiej, a 
wszystkim ekip społecznych 
jak ekipa w Tujsku, które 
zrozumiały swoje zadanie u-|

Zycie dyktuje^ grzejJisy

w tych wypadkach do 
wyzdrowienia.

*

teraz o „życiowym

0 receptach, urlopach i kwaranta
Czy słusznie postąpiło kierownic­

two jednej z warszawskich instytu­
cji, potrącając zarobki zatrudnionej 
tam pracownicy fizycznej za czas jej 
nieobecności w pracy. A 
dlatego, że dziecko jej 
na szkarlatynę.

Oczywiście, że nie. Bo 
Min. Zdrowia (Dz. Ust. Nr 3) mówi 
wyraźnie, że „pracownikowi nieobec­
nemu w pracy z powodu przymuso­
wej izolacji na skutek zakaźnej cho­
roby 
pełną 
duru 
tyny, 
diny 
go, czy jest jedynym opiekunem cho-

nie przyszła 
zachorowało

zarządzenie

domownika, trzeba wypłacić 
należność". W wypadkach więc 
plamistego, brzusznego, szkarla- 
dyfterytu, dyzenterii, heine-me- 
— pracownik niezależnie od te-

Nasi korespondenci i czytelnicy piszą
Chuligani na

„Podróże kształcą" — mówi przy­
słowie. Przekonałem się jednak, że 
nie zawsze. Moje wspomnienia z po­
bytu w Ełku i podróży PKS-em nie

Na dzień 29 lipc* 1952 r, (wtorek)
Na fali 1322 m.
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6.10 Mło­

dzieżowe pieśni różnych narodów 6.20 Re­
portaż z Olimpiady w Helsinkach 7-20 Mu 
zyka t.50 Kalendarz radiowy 8.00 Utwory 
Dworaaika i Smetany 8.30 Aud. dla obo­
zów i kolonii letnich 8.50 Przerwa 10.00 
Muzyka 10.10 Aud. dl-a półkolonii i dzie 
clńców w-lejskich 10.30 Koncert spllstów 
10.55 „Sztandar życia" — ode. pow. S. Ba 
bajewskiego 11.15 Muzyka i aktualności 
11.45 Głos mają kobiety 12.15 Muzyka 12.30 
Aud. dla wsi 12.45 „Na swojską nutę" 
13.15 Informacje 13.20 Muzyka popularna 
z udziałem solistów 13.59 Przerwa 15.30 
Aud. dla dzieci 16.20 Koncert orkiestry 
mandoldnistów Łódzkiej Rózgi. 17.00 Utwo­
ry skrzypcowe Paganiniego 17.15 Skrzyn­
ka ogólna p. R. w opr. T. Krzemienia
17.30 Z cyklu: „Notatnik czytelnika" aud. 
w opr. inż. Marii Jeżewskiej 17.40 Kon­
cert solistów 18.00 Mikrofonem po kraju 
18.20 Koncert Ork. Rozgł. Warsz. 19.05 
Fragm. z baletu „Szach Senem" Reinhol­
da Gllęra 19.20 Uczmy się języka rosyj­
skiego 19.36 Recital Ewy Bandrowskiej- 
Turskiej — sopran 20.26 Wiad. sportowe
20.30 Pieśni o radzieckich rzekach 20.45 
Aud. dla wsi 21.00 „POKOLENIE" — SŁU­
CHOWISKO wg POW. BOGDANA CZE 
SZKI W RADIOF. A. BOGDZIEWICZA 
i J. PIASECKIEGO 22.37 Radziecka mu 
zyka kameralna — Dymitr Szostakowicz.

OOCOOOOCXXXXXXXXXXX»CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3C

I
Na fali 3*7 m.
Program dnia 7,58 14.11 Wiadomości 5.05 

6.30 7.55 14.00 17.00 21.00 33,38
5.10 Aud. dla wsi 5 29 Koncert 6.10 Ka­

lendarz radiowy 6.15 Muzyka rozrywkowa 
6.50 Muzyka 8.00 Utwory Antoniego Dwo­
raka i Fryderyka Smetany 8.30 Aud. 
dla obozów i kolonii letnich 6.50 Przerwa 
14.15 pleśni Aleksandra Wielhor&kięgo i 
Michała Swlerzyńskiego śpiewa T, Dą­
browski — tenor 14.30 Koncert rozrywko­
wy w wyk. Ork. Rozgł. Bydgoskiej p d. 
A. Rezlera i W. Pawłowskiego 15.10 „Opo­
wieści sportowe" — Mariana Bramińskie 
go fragm, pt. „Bierz rękawice" 15.30 Aud. 
dla dzieci to.oo utwory skrzypcowe kpmp. 
radzieckich w wyk. Pawła Świętego 16.20 
Dziennik warszawski 16.35 Muzyka bale­
towa 17.15 Muzyka operetkowa 17.45 Ra­
diowy poradnik językowy w oprać, prof. 
W. Doroszewski,ego 18.00 Muzyka ludowa 
w wyk Ludowej Kapeli Rozgł. SląŁk.ej 
oraz chóru 18.30 Recital fortepianowy Ger­
trudy Konatkowskiej 18.50 TYGODNIK 
MŁODZIEŻY WARSZAWSKIEJ 19.00 Mu­
zyka rozrywkowa 19.30 Muzyka i aktual­
ności 20.00 Koncert symfoniczny w wyk- 
Wielkiej Ork, Symt pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga 21.26 Wiadomości sportowe 
21.30 Koncert chóru Rozgł. Wróci. 21.50 
Muzyka 22.00 Reportaż z Olimpiady w 
Helsinkach 22.30 Gra orkiestra taneczna 
P. R. p. d. J. Cajmera 23.00 Koncert or­
kiestry i solistów.

do 
ubi-

do-

trasach PKS
należą bowiem do najprzyjemniej­
szych.

I tak podróżni mają pod adresem 
hotelu miejskiego w Ełku kilka pre­
tensji. Należałoby dla skromnej cho­
ciaż wygody gości zakupić trochę 
więcej krzeseł; brak jest także szaf. 
Przydałyby się chociaż małe luster­
ka w poszczególnych pokojach. Bar­
dzo wiele pozostawiają również 
życzenia warunki higieniczne w 
kacjach.

Drugi obrazek z mej podróży
tyczy jazdy autobusem. 19 7 br wsia­
dłem na dworcu PKS w Suwałkach 
do autobusu, odjeżdżającego do Bia­
łegostoku. Tuż przed odjazdem 
wtargnęło do autobusu bez biletu 7 
pasażerów. Na prośbę konduktorki, 
by opuścili przepełniony autobus, 
odpowiedzieli jej wyzwiskami. Nie 
dość na tym, zażądali jeszcze książ­
ki zażaleń, awanturując się w dal­
szym ciągu. Obsługa wozu zażądała 
pomocy M.O. Chuligani zostali przez 
Miiicję wylegitymowani, lecz autobus 
odjechał ‘oczywiście z półgodzinnym 
opóźnieniem.

Zwrócenie się Konduktorki o po­
moc do M.O. wydaje się słuszną 
drogą do likwidowania chuliganów 
na trasach PKS.

TŁUM. M.ERHARDT

przysunął się bliżej do okrągłego stolika, 
którego mistrz wtajemnicza w sekrety wyż-

powiedział głosem wyschniętym z napięcia, 
co będzie z całym urządzeniem fabryki?

Trnec gorliwie przytaknął i 
Był podniecony jak młodzieniec, 
śzej polityki.

— Rozumiem doskonale — 
s- Znaczy nie produkować. Ale

— Utrzymujemy je w należytym porządku — uśmiechnął się Rosmus. 
•- Kiedyś jedno i drugie będzie nam policzone i odpowiednio zapłacone. 
1 to, żeśmy nic nie produkowali, i to, żeśmy maszyny utrzymywali w po­
rządku. Moi panowie, przecież czymś będziemy musieli się wykazać przy 
powrocie na łono przyzwoitych europejskich narodów!

— Brawo! — zowołał Marków, — To się nazywa polityka w praktyce. 
A zwracając się do Trnca dodał:

— Sądzę, drogi przyjacielu, że teraz jest jasne, jak pan ma się zacho­
wywać na tych waszych posiedzeniach przesławnej komisji administracyj­
nej. I ja się z czasem zwrócę do pana z prośbą o pomoc — Będę zaszczyco­
ny — odparł Trnec i poprawił się na krzesełku. — Ale może panowie będą 
mogli poradzić mi w moim kłopocie.

Brwi obu panów podniosły się w górę, a twarze wyraziły łaskawe wy­
czekiwanie i bardzo odległą i uwarunkowaną chęć pomocy.

— Nie ma wątpliwości — zaczął Trnec — że zaistnieje tendencja, by 
wszystkie upaństwowione przedsiębiorstwa tu, na pograniczu, włączyć do 
kilku wielkich przedsiębiorstw państwowych.

— Bez wątpienia — wtrącił Rosmus. — O ile wiem, akcja ta już jest 
w toku.

Trnec ciągnął dalej.
— Dziś rano znalazłem u siebie na biurku list.
Sięgnął ręką do wewnętrznej kieszeni marynarki, ale natychmiast po­

kręcił głową:
— Nie, nie mam go przy sobie, zapomniałem, że schowałem go w sefie w 

mym gabinecie. Ale mogę powtórzyć go niemal dosłownie. Pisany po nie­
miecku, doręczony nie wiem przez kogo, bo nie przyszedł pocztą. A pod­
pisany przez dawnego właściciela tej fabryki, a byłego starostę Griinbachu, 
Róhliga.

— Wysoce interesujące — mruknął Rosmus. A nie ma pan żadnych po­
dejrzeń, kto go panu przyniósł?

I rego, przechodząc tzw. kwarantannę, i i 
i zwolniony jest od pracy i otrzymuje I i 

mimo nieobecności należne mu wy­
nagrodzenie.

Jeśli chory leczy eię w domu, kwa­
rantanna domowników trwa ok. 8 
tygodni. Umieszczenie w szpitalu 1 
skraca okres izolacji otoczenia.

Do niedawna lekarzom sanitarnym 
nie wolno było wystawiać zaświad- 
czenia o czasowej niezdolności do; 
pracy dla osób przechodzących kwa- j 
rantannę. Obecnie Wydziałowi Sani­
tarnemu przyznano prawo wydawa­
nia druków L. 4, usprawiedliwiają­
cych nieobecność w pracy.

Choroba zakazna w domu usjpr®'! 
wiedliwia więc, zgodnie z ustawą, 
nieobecność pracownika i za ten cza*! 
nie wolno mu potrącać zarobków. 
Inaczej jest w wypadkach chorób, 
nie wymagających izolacji domowni­
ków, jak np. od na czy koklusz.

Ale i ta ustawa, wymagająca re­
wizji, jest (o czym pisaliśmy nieje­
dnokrotnie) tematem rozważań zain­
teresowanych resortów.

¥
W trosce o kobietę pracującą ure­

gulowano ostatnio i sprawę niezdol­
ności do pracy — w okresie miesię­
cznej słabości. Dotyczy to przede 
wszystkim kobiet ciężko pracujących 
fizycznie Instrukcja Min. Zdrowia z 
kwietnia (Dz. Urz. Min Nr 8) przy­
zna je lekarzowi domowemu czy za­
kładowemu prawo zwalniania praco-; 
wnicy na 1—-2 dni w miesiącu. Przy; 
specjalnych zmianach chorobowych, I 
występujących w tych okresach, le-| 
karz może zwolnić jednorazowo pra­
cownicę na 1—2 dni w miesiącu z 
góry na 3 miesiące.

¥
I sprawa urlopów macierzyńskich 

znalazła się na warsztacie zaintereso­
wanych czynników. Celem ustawy 
przyznającej 3-miesięczny urlop ma­
cierzyński jest zapewnienie dziecku 
właściwej opieki matczynej w pierw-1 
szym okresie życia.

Czy równie długi urlop należy 
przyznać kobiecie po tzw. porodzie 
niewczesnym (gdy dziecko rodzi się 
martwe) następującym w 4—5-ym 
miesiącu ciąży? Oczywiście poród ta­
ki osłabia jej zdrowie. Ale zdaniem 
lekarzy miesiąc — 8 tygodni wystar-

i

St. Wąder
Zjedn Przem. Drożdż.

— Domyślam 6ię, ale sądzę, że to na razie nie jest jeszcze ważne. Pan 
Róhlig mi w nim dziękuje za wzorowe prowadzenie swego byłego przedsię­
biorstwa; ma swoje informacje 1 zwraca mi uwagę na pewną ciekawą oko­
liczność, Bratanek jego byłego wspólnika, Wiktor Puchler, który zbiegł przed 
wojną do Anglii, wraca do ojczyzny jako podporucznik naszej zachodniej 
armii. Róhlig spotkał się z nim gdzieś, bodaj że w Mannheim, poinformował 
go o stosunkach u nas i podobno bardzo mu zalecał, by natychmiast po 
powrocie skontaktował się ze mną. Myślę, pisze Róhlig w swym liście, że 
zważywszy rozwój wypadków w naszym kraju, Jest to dla pana jedyna oka­
zja i gorąco pana namawiam, by pań ją wykorzystał. Piichlerowie zawsze 
mieli handlowych wspólników, a ten młody nawet nie bardzo się handlem 
interesuje. Marzy o karierze dyplomatycznej. A dyplomata, który może się 
oprzeć o taki majątek, jak dobrze prosperująca fabryka, jest — według 
słów Róhliga — dopiero prawdziwym dyplomatą. Jest skłonny zawrzeć ze 
mną jak najkorzystniejszą urpowę o współpracy i moim udziale w docho­
dach. To są z grubsza wszystkie szczegóły. Co panowie o tym sądzą?

Rosmus pochylił się gwałtownie w przód i lekko uderzył pięścią w szkla­
ny blat stolika.

— Ze pan ma piekielne szczęście i że ten Zydek spadł panu chyba 
z nieba!

— Wydaje mi się — powiedział markotnym głosem Trnec — że dla 
pana ta cała sprawa wygląda jaśniej, niż dla mnie.

— Przecież mu nie oddamy fabryki! — jęknęła Trnecowa, a jej mąż 
spiorunował ją wściekłym spojrzeniem.

Inż Rosmus ukrył pogardliwy uśmieszek, zagryzając mocniej ustnik 
swej fajeczki.

— Łaskawa pani i pan, drogi przyjacielu, zachciejcie zastanowić się ze 
mną. Po pierwsze nie ma wątpliwości, że nie obronicie swej fabryki przed 
włączeniem jej w jakąś większą całość. Po wtóre w osobie pana Puchlera 
zjawia się prawny spadkobierca tego obiektu. Nie wątpię, że będzie się starał 
wykorzystać swoje prawa. A pan musi mu w tym pomagać ze wszystkich 
sił, oczywiście zabezpieczywszy przedtem swoje pretensje — ponieważ tylko 
tym sposobem uda się uratować to wspaniałe przedsiębiorstwo przed całko­
witym upaństwowieniem 1 zniszczeniem. Proponuję, abyśmy wypili na in­
tencję szczęśliwego powrotu pana Puchlera i pomyślnego rezultatu walki 
o prawa własności prywatnej!

Pochylił się nad stolikiem, ujął pękaty kieliszek
i podniósł go w kierunku zebranych gości.

— Ależ, panie inżynierze! — zawołała wzruszona 
doprawdy genialny! Pan powinien zostać ministrem! 
tycznych sukcesów pana inżyniera Rosmusa!

Kieliszki zadzwoniły czystym dźwiękiem swych 
dzwonków zaokrąglonych ścianek, a doktór Marków, stukając się kolejno 
z każdym z obecnych, wyraził swym miękko modulowanym barytonem 
wspólne wszystkim uczucia:

— Jeszcze nie jest tak źle, żeby nie mogło być znów lepiej. Wypijmy 
za powrót prawdziwej demokracji, za wolność myśli i interesów, bez czeeo

ze złocistym płynem

Trnecowa — pan jest 
Piję na Intencję poli­

cienkich, w kształt

czy 
tego

A
innej dziedziny, 
świadczeniu recept 
przez lekarzy prywatnych,.

Otóż zgodnie z zarzą 
Zdrowia, recepty te nie 
do bezpłatnego nabywania 
kie są więc praktyczne 
tej instrukcji?

Ob. X wesesnya raaktea 
koleje* do okalMCy w 
latariśw waraza wakteh. 
karu, który skierował I* ■> 
badaaie do Akadoall 
eeptą uaa kiyikan* po 
apteki, która roeopiy- 1“* 
wlana) praoc układ Immmi 
Masłowego, aio boa* 
•ot* wl*e de lokaru 
latorlum Zakładu L*I 
euge, (w który aa prayjgł j« 
ok u Hala, danego 
stąd boa poświadczeni* 
wano J« kelrjne do I 

Ten będąc lekarzem 
ty nie poświaAezyl, kl 
pacjentkę do okulisty, który 
nio badał.

Poszła więc do okulisty, 
niego tego dnia Bi* dostał* 
trzymała poświadczani* »•- I
Czy to ni* nazbyt 

cedura i czy nie wydajś 
by jeśli już nie lekarzy 
to w każdym razie A 
czne zaopatrzyć w 
norowane przez apteki i 
pacjentów na niepotrzebne 
wędrówki.

¥
Sprawy rec*pt naatręciśją 

ści nie tylko pacjentom, l 
karzom. Bo zgodnie ż ci*l 
zarządzeniem Min. Zdrów 
rzom nie wolno powtarzać n 
ponownego zbadania choreą;

Poczekalnie lekarzy wyptit 
chorzy niedawno badam. Ji 
bieżnych statystyk wynika, 
ciętnie co cawarty pacjent pci 
wtórzenie lekarstwa.

Czy przepis len jest mjm 
ctowy?

nie ma postępu, za wzniosły indywidualizm, który jest durną 
prawdę wolnych!

1 wzniośli indywidualiści podnieśli wysoko kieiLstki, po czym 
dna, z oczami, zamglonymi oparami alkoholu t nadzieją.do

Rozdział trzydziesty siódmy
W dolnych- pokojach domku Tietzow po arssztowsniu jego 

właścicieli dużo się zmieniło. Dzięki staraniom Zdeny znikł* r na 
staroświecka szarość, a z nią cala małomieszczanska „GetniiUicbkl 
przez kilka dziesiątków lat pieczołowicie hodowała pani Tteuot* 
z kanarkami zaopiekowała się matka Edeny. Do magazynów w K 
wędrowały haftowane serwetki, gęste firanki, widoczki, malowań* 
zowych deseczkach, całe etosy bezużytecznych drobiazgów, oiaz w 
fotele z wyskubanym obiciem. Portret Schopenhauera zabrał Tleli 
gdy go aresztowano, i nikt mu tego nie bronił Mieszkanie, ogołoć* 
miaru zbytecznych drobiazgów, nabrało zupełnie innego wyglądu.

— Konkretnie nie wstawiliście tu nic nowego — powiedział l 
mek — a jednak jest to zupełnie inne mieszkanie.

Rzeczywiście nowych rzeczy było tu bardzo mało Zsledi 
drobiazgów. Na przykład pergaminowy abażur na wiszącej <8 
lampie, podarunek Antosza, nad którym miody automecbMUŚ 
tylko lekceważąco ręką i uciekł. żeby nie wysiucłuwac słów pod 
ileż miłego ciepła rozlewało teraz po pokoju zwiększone *wkU8 

Dzień w dzień wieczorem po krótkiej kolacji »toł » 
wał się urzędowymi papierami. Z jednej strony siadał Bagar, 
przy niższym stoliczku. Zdena. z maszyną do pisania Ow* 
wprawdzie rzadko kiedy nie naruszone odwiedzinami, uzupełnia 
co me starczyło dnia jH

Od czasu do czaóu Zdena podnosiła oczy od pracy I wpatr 
w siwą głowę swego męża, w jego twarz, która uległa osietnś 
wającej przemianie

Zaokrągliła się nieco, głębokie bruzdy koło ust zaczęły W 
kolwiek Bagar nie tył, a przede wszystkim prsestała *elew»f I 
mi przypływami krwi. I wyraz twarzy stał się apokoxii*X,y- 
skupiony, łagodny

Zdena patrzyła na niego I czekała cicho 1 cierpliwie 
dniesie głowy i nie spojrzy na nią Uśmiechali Me wtedy do * 
nim pochylili się znowu nad swoją robotą Zdena szeptał* i* 
szalnie. lekkim drgnięciem warg:

— Jesteś? .
Słówko, które w pełnym brzmieniu miało oznaczać' J* ' 

wy? A Bagar uśmiechał się w odpowiedzi wszystkimi zmaraa 
oczu i rozkładał szeroko ręce, tak szeroko, jak tylko sH 
kazać jaki jest szczęśliwy.

Tego wieczoru, gdy u Trnca zebrali dę goście. bylj 
o swych widokach na przyszłość, chwycił mróz, te aż U-1-*■“



Dzień i noc Placu Konstytucji

oderwał się

Mtfuiemg bramkami

Budowlani

ósemki

Rozegrane w Grudziądzu lakkoatletyct- 
ne mistrzostwa Polski w pięcioboju mąż' 
czyzn zakończyły się zwycięstwem Bend-

zdobyli 
Koleją-

Kolejarz 
Kolejarz 
Kolejarz 
— Kole-

korcie łódź 
się uroczy- 
mistrzostw

kowakiżgo (Włókniarz Sosnowiec), który 
wynikiem 3.200 pkt. ustanowił nowy re­
kord Polaki.

Gocławska Ogniwo 
Kolejarz 

AZS (Warszawa) 
Budowlani (Płock) 3:35

dotychczas rozegra- 
reprezentanci ZSRR 
medale, 2 srebrne i

budo- 
bloku

rozgrywki drugiej tury 
II Ligi dały następujące

wszyscy, 
piękna 

ładnych 
Kónsty- 
— zdo-

Pierwsze 
mistrzostw 
wyniki:

W trójboju kobiet zwyciężyła Serkls 
(Włókniarz Zielona Góra) — 1.592 pkt. 
W poszczególnych konkurencjach uzyaka 
la ona następujące wyniki: 100 m — U,8; 
skok w dal — 4,83 m; pchnięcie kulą — 
11,32 m, co je®t nowym rekordem Polski 

I juniorek.

olimpijskie na 
maratończyk o- 
W kilka sekund 
z mroku bramy

ogólny widok 
z lotu ptaka,

kłem Brooke 1 mu<rt*ł stoczyć z nim de­
cydującą walkę o węjśclę do ćwierćfina­
łu. t-olak zwyciężył 3:1.

Spotkania ćwierćfinałowe rozegrano w 
pięciu grupach. Najcięższą walką wyloso­
wał Krajewski. W pierwszej walce z Par- 
fittem (Ang.) przy stanie 2:2 obaj zawód 
nlcy trafiają jednocześnie i walka kończy 
się obopólną porażką. Krajewski wygry­
wa następnie z Ramusem (Meksyk) 3:8, 
lec« przegrywa z Forsaelliim (Szwecja) 0:3 
1 z Benerżenyi (Węg.) 1:3. Następnie Po­
lak zwycięża Fina Viikl 3:2, Belgia Delav- 
nots 3tl 1 przegrywa z Gretachem (Luk­
semburg) 1:3.

W ostatniej walce z mistrzem świata 
Luechowem (Danid), która miała zadecy­
dować o wejściu do półfinały. Duńczyk 
prowadził 2:0, Polak wyrównał, jednak 
szybki flesz Luechowa przynosi Duńczy­
kowi zwycięstwo.

Dwaj pozostali nasi reprezentanci Rydz 
1 Przeżdziecki walczyli w ćwierćfinałach 
słabiej niż w eliminacjach i odpadli z dal­
szych rozgrywek.

stkół, 
zdro-

1,8, ł) Kadaa (Węg.)

w ataku Pował* i w obronie Jan- 
duda.

Bramki dla Budowlanych 
Powała 5 i Karmański, dla 
rza Kobylański,

Widzów 3.000. (stn) j

1) USA — 40,4, 2) ZSRR — 
Anglia — 41,0, 4) Argentyna 
Startująca w tym półfinale 
polska została wyelimlno-

korcie cen- 
w grze pojedyn- 

Kwiatek (CWKS)

Otwarcie tenisowych 
mistrzostw Polski

Węgry — 40,9, 2) Francja 
CSR — 41,3;

Drążkowski zwycięża 
w dtu odystansowym wyścigu

W szczecinie odbył Blę wyścig kolarski 
ną Lorze na dystansie 60 km., z udziałem 
15 czołowych kolarzy Polski. Po bardzo 
emocjonującym przebiegu pierwsze miej­
sce zdobył Drążkowski (OWKS), który 
uzyskał 10 punktów i czas 1:33.5. Dalsze 
miejsca zajęli Wójcik, Hadśsik (obaj 
OWKS), Przeedomski (Ogniwo) i Królak 
(OWKS).

W poszczególnych 
skał on następujące 
sek.; skok w dal —

Czwórki: Kolejarz (Bydgoszcz) 4:05,9; je­
dynki: Jezierska Ogniwo (Warszawa) 
4:19,8.

Miesięcznik „Turysta” jest organem 
Pol. Tow. Tur. Krajoznawczego. Cena po­
jedynczego numeru zł 1.50.

w
son
kłem 43102,8. . „
schwab (Szwajo.) i Junk (ZSRR) osiągnęli 
Identyczny czas 45:41,0, O kolejności zde­
cydowało zdjęcie fotograficzne.

Wyniki finału: 1) Mlkaelsson (Szwecja) 
— 40:02,8, 2) Schwab (SżwajC.) — 45:41,0, 
3) Junk (ZSRR) — ten sam czas, 4) Che- 
yalier (Pr.) — 45:50,4, COleman (Ang. — 
46:06,8, 6) Jarmyąz (ZSRR) — 46.08,0,

Towarzyskie spotkanie Budowla­
nych z Chorzowa t Kolejarzem war­
szawskim dało po grze stojącej na 
niskim poziomie wynik 6:2 (2:0) dla 
Budowlanych. Kolejarz jest w wa­
kacyjnej formie, a poza tym grał 
w słabym składzie. Jedynymi zawod­
nikami w dobrej kondycji byli Ko­
bylański i Szczawiński. W słabej 
farmie jest Borucz, który mógł obro 
nić 3 bramki.

Zwycięstwo gości było zasłużone. 
Grali oni szybciej, lepiej kryli prze­
ciwników i lepiej sobie wyrabiali 
pozycje do strzelania. Wybijali się

Wpław Wisłą przez Warszawą
37 bm. odbył się tradycyjny doroczny 

wyścig pływacki „Wpław Wiatą puM 
Warszawę" na trasie ok. 4 km.

W Imprezie wtlęło udział 120 zawodni 
ków (w tym 19 kobiet) ze wszystkich 
Zrzeszeń sportowych. Najwięcej pływa­
ków wystawiła Gwardia (36 zawodników)

Zwycięzcą w konkurencji mężczyzn zo­
stał Kociszewski (OWKS) 29,08 min. przed 
Plettzaklem (Ogniwo) i Bilińskim (Koie- 
jart).

W konkurencji kobiet pierwsze miejsce 
zajęła Kamińska (Kolejara) 31,02 min. 
przed Kołodziejską (Kolejarz) 1 Runkow- 
ską (Gwardia).

Pierwsze miejace w konkurencji junio­
rów zdobył Boguta (Ogniwo) 30.05 min. 
przed Wil.koszewsklim (OWKS) i Gadom 
«klm (Kolejarz).

(ZSRR); w 
Groendahl (Fin), 
3) 
1) 
3)

— kanadyjki (10.000 m), 
(USA) — 57.41,1 — zloty 
Novak (Węgry) —■ 67,49,3
medal, 3) Jndra (CSR) 

brązowy medal, 
kanadyjki (10.000 m)

— 54.08,3, 2) Kanada — 
3) Niemcy Zach. — 54.28,1,
— 54.34,6, 5) USA —

55.10,9;
kajaki (10.000 m), 1) Fin 
44.21,3,

1 GRUPA
Gwardia (Bydgoszcz) — Gwardia (Szc«e 

oin) 3:2, OWKS (Bydgotecz) — “ ’ ' 
(Toruń) 3:2, Stal (Gdańsk) — 
(Leszno) 4:3, Stal (Poznań) — 
(Gdańsk) 4:2, Gwardia (Słupek) 
jarz (Bydgoszcz) 1:3,

II. GRUPA
Spójnia (Warszawa) — Stal (Starachowi­

ce) 1:0, Lotnik (Warszawa) — Włókniarz 
(Chodaków) 1:1, Włókniarz (Widzew) — 
Gwardia (Warszawa) 1:5, Gwardia (Biały­
stok) — Włókniarz (Radom) 6:0,

III GRUPA
Górnik (Wałbrzych) — Stal (Wrocł.) 1:0, 

Górnik (Knurów) — Stal (Liplny) 3:0, 
Gót-nik (Bytom) — Górnik (Radzionków) 
2:2, stal (Soęnowiec) — Górnik (ZabrM)

Plac Konstytucji w ciągu minio­
nych kilku dni stal się ulubionym 
miejacam spacerów mieszkańców 
Stolicy. W daień, wieczorem, — a 
nawet późną nocą — dziesiątki i 
aętki przechodniów z radością i du­
mą spoglądają na ukończone nowe 
dzieło warszawskich architektów i 
robotników. Cieszymy się 
że w Stolicy powetaje tak 
dzielnica, że wyrasta tyle 
domów mieszkalnych Plac 
tucji — a z nim cała MDM 
były uznanie i sympatię warszawie 
ków...

Ale przeciea Plac — to jeszcze 
nie cala Marszałkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa. To początek budo­
wy wielkiego, nowoczesnego śród­
mieścia. Przecież dopiero w 13 
blokach mieszkają lokatorzy. Jest 
Ich Już co prawda wielu — zajęli 
ponad 1.600 izb. Ale w tym roku

Na torze regatowym w Brdyujściu pod 
Bydgoszczą odbyły się regaty wioślarskie 
o mistrzostwo Polski Juniorów na dystan­
sie 1.000 m.

W poszczególnych kategoriach żwyclę 
żyli:

Juniorzy: jedynki — Anytewskl (AZS 
Toruń) 4:08 min.; dwójki podwójne — 
stal (Bydg.) 4:04.6; czwórki — Stal 
(Bydg.) 3:41,8; ósemki — Ogniwo (Poznań) 
3:31.

Juniorki: jedynki
(W-wa) 4:32; dwójki podwójne 
(Gdańsk) 4:56; czwórki 
3:40

Biegi kobiet dały następujące wyniki

Druk. RSW „prasa". Marszałkowska i;i
3-B-22673

27 bm. zakończyły się żeglarskie mi­
strzostwa okręgu warszawskiego.

Tytuł mistrza okręgu w ki, „O" senio­
rów zdobył szloser (CWKS), drugim był 
Rożnowski (LM), trzecie miejsce zajął 
WcleśMńskl (CWKS).

Mistrzostwo juniorów W kl. „B" zdobył 
Szubko (DOSZ).

W ki. „H" mężczyzn najwięcej punktów 
zdobył startujący poza konkursem Gum- 
brycht; pierwsze miejace w konkursie 
zajął Bogdanowicz (Stal), przed Wojtasem 
(LM) 1 Pachoiczyklem (Stal).

Na nowowybudowanym 
kiego Włókniarza odbyło 
ste otwarcie tenisowych 
Polski na rok 1952.

Pierwsze spotkanie na 
tralnym rozegrali 
czej mężczyzn — 
z mistrzem Lodzi Borowczakiem 
(Włókniarz). Kwiatek wygrał spotka­
nie w stosunku 2:6, 5:7, 6:4, 6:1, 6:3. 
Inne wyniki: Piątek — Nowicki 6:4, 
6:0, 6:2; Radzio — Ukleja 6:1, 6:3. 7:5.

w. musza. — 1) Gurewtcz (ZSRR), 
2) Fabia (WL), 3) Honkala (Fin);
w. kogucia — 1) Hodofc (Węg ), 2) Chi 
bah (Liban), 3) Terian (ZSRR); w. 
piórkowa — 1) 
Polyak (Węg), 
w, lekka — 1) 
Freij (Szwecja), 
w. pótśrcdnia -

Punkin (ZSRR), 2) 
3) Rashed (Egipt); 
Safin (ZSRR) — 2)

3) Atanasow (CSR);
— 1) Silvasi (Węg.), 

2) Andersson (Szwecja), 3) Taka (Li­
ban); w. średnia — 1) Groenberg
(Szwecja), 2) Rauhala (Fin), 3) Bie­
lów (ZSRR); w półciężka — 1)

2) Szikladze (ZSRR), 
Hllssen (Szwecja); w. ciężka — 
Kotkas (ZSRR), 2) Buziaka (CSR), 
Kovanen (Fin).

REKORDY ŚWIATA 
W SZTAFETACH

W półfinale sztafety 4x100 m w 
konkurencji kobiet Australia pobiła 
rekord świata wynikiem 46,1. W fi­
nale USA I Niemcy Zach, osiągnęły 
czas 45,9, bijąc znowu rekord świa­
ta. 3) Anglia — 46,2, 4) ZSRR —
46,3, 5) Australia — 46,6, 6) Holan­
dia — 47,8.

W półfinale sztafeta polska zójęła 
czwarte miejsce w czasie 48,1 i od­
padła.

Część z budowanych MDM-ow- 
skich obiektów — to dalsze domy 
mieszkalne. W innych znajdą się 
obszerne pomieszczenia dla 
przedszkola, żłobka, ośrodka 
wia itd.
Już niedługo rozpocznie się 

wę następnych domów, m. in. 
nr 20 przy zbiegu ul Nowo-Marszał

(Smith, Dillard, Remiglno, 
— 40,1, 2) ZSRR (Toką-

Sanadze, suchariew)
— 40,3 — rekord ZSRR (poprzedni
wynosił 40,9); 3) Węgry (Zarandi,
Varredi, Csanyl, Goldovanyi) — 40,5, 
4) Anglia — 40,6, 5) Francja — 40,9, 
6) CSR — 41,2.

POLSCY SZPADZlSCI 
WYELIMINOWANI

W nlędzic-lę rozpoczął się indywidualny 
turniej w szpadzie. Reprezentanci Polaki
— Krajewski, Rydz 1 Przeżdzicckl Wystar­
towali dobrze, kwalifikując alę do ćwierć­
finałów. W I eliminacji najlepiej wypadl 
nasz > najmłodszy reprezentant Krajewski, 
który odniósł w swojej grupie najwięcej 
zwycięstw — 5. Polek pokonał wszystkich 
przeciwników z wyjątkiem mistrza Wę­
gier Sakowicsa z którym przegrał 6:3.

Rydz wygrał walki: z Dufiy (Irl.) 3:0, 
z Jay (Ang.) 3:2, ż Deksbachem (ZSRR) — 
3:2 1 z Berlolli (Wenezuela) 3:2.

prseżdziccki uzyskał w awojej grupie 
jednakową Ilość zwycięstw z KSnadyjcży-

Jcowskiej i Nowowiejskiej, gdzie w 
przyszłym roku otwarte zostanie 
wielkie 
między 
Lwowską ruszą prace 
oznaczonym numerem 68.
ni rozpoczną 
przy dalszych

Do końca
— do roku 
rosną bloki, 
mieszkania dla 
osób. Ogółem, cała Marszałkowska 
Dzielnica Mieszkaniowa — to je6t 
domy nowowybudowane 1 stare, 
adaptowane — liczyć będzie ok.
45 tysięcy mieszkańców, (dar)
Na zdjęciach: 

Plac Konstytucji 
strony PI. Zbawiciela oraz fragmen 
ty Placu w dżleń i w nocy.

Foto — Wł. Piotrowski.

pkt. (355 -i- 376 4- 378).
PIERWSZE MEDALE 

ZAWODACH KAJAKOWYCH 
pierwszym dniu olimpijskich za 

wodów kajakowych znaczny sukces 
odnieśli reprezentanci krajów demo­
kracji ludowej — Węgier 1 CSR, któ 
rzy zdobyli 2 medale: srebrny i brą­
zowy.

Wyniki: 
jedynki

1) Harens 
medal, 2)
— srebrny 
57.53,1 —

dwójki -
1) Francja 
54.09,9 — 
4) ZSRR 
54.35,5, 6) CSR

dwójki
landia — 44.21,3, 2) Szwecja —
44.21.7, 3) Węgry 44.26,6.

SUKCESY ZSRR I WĘGIER 
W SZTAFECIE

Wyniki sztafety 4x100 m W kotl' 
kurencji mężczyzn:

półfinały:
I —

40.7, 3)
— 41,4. 
sztafeta 
wana.

II —
— 40,9,

finai:
1) USA 

Stanfield) 
rew, Kalaj ew,

TRZECI ZŁOTY MEDAL 
SZTANGISTÓW RADZIECKICH 
W podnoszeniu ciężarów rozegra­

no trójbój w wagach średniej i pół­
ciężkiej.

W średniej pierwsze miejsce zajął 
George (USA) — 400 kg (rekord 
olimpijski), 2) Gratton (Kan.) — 
390 kg, 3) Kim (Korea) — 382,5 kg.

Nowy sukces odnieśli sztangiści 
radzieccy w wadze półciężkiej, zdo­
bywając dwa medale. Złoty medal 
zdobył Łomakin (ZSRR) — 417,5 kg, 
srebrny — Stańczyk (USA) — 415 
kg, a brązowy — Worobjew (ZSRR) 
— 407,5 kg.

Tak więc w 
nych 5 wagach 
zdobyli 3 złote 
1 brązowy.

konkurencjach ur.y- 
wynlkl: 100 m —• 11,8 
6,41 m; pchnięcie ku- 
wzwyż — 164 cm; 400

0:0, Stal (Zielona Góra) 
(Opole) 0:5.

IV GRUPA
Gwardia (Kielce) — Ogniwo (Tarnów) 

2:0, Włókniarz (Kraków) — Ogniwo (Czę­
stochowa) 6:2, Wlókniairz (Krosno) — 
Gwardia (Lublin) 2:0, OWKS (Lublin) — 
Stal (Nowa Huta) 1:6, Włókniarz (Cheł­
mek) — Budowlani (Przemysł) 1:1.

kino. Przy ul. Pięknej — 
Placem Konstytucji a ul. 

przy domu 
Na jesie- 

się również roboty 
obiektach MDM.

Planu Sześcioletniego 
1955 — na MDM wy 
w których znajdą się 

blisko 30 tysięcy

CZUDINA
ZDOBYWA BRĄZOWY MEDAL

W finale skoku wzwya w konkuien.-jl 
kobiet wyniki były następujące: 1) Brandt 
(Afr. Poł.) — 167. 2) Lerwill (Ang.) — 165, 
3) Czudina (ZSRR) — 163. 4) Hopklna
(Ang.) — 158, 5) Modrachowa (CSR) — 
153, 6) Schenk (Austria) — 156, 7) Kosowa 
(ZSRR) — 158.
ELIMINACJE W PIŁCE WODNEJ
W elimunacjl w piłce wodnej uzyskano 

następujące wyniki: (I runda):
grupa t — Włochy — Austria 8:1, USA 

— Anglia 8:3; grupa li — Węgry — 
ZSRR 6:3 (1:2), Egipt — Niemcy Zach. 
5:2; grupa III — Jugosławia — Argenty 
na 9:1, Holandia — Szwecja 7:1; gru­
pa IV — Hiszpania — Płd. Afryka 3:1, 
Belgia — Brazylia 3:1.

ZSRR I BUŁGARIA
W PÓŁFINAŁACH KOSZYKÓWKI
Spotkania eliminacyjne w koszykówce 

wyłoniły już półfinalistów turnieju. Są 
to: Urugwaj, USA, Bułgaria, ZSRR, Ar 
gentyna, Brazylia, Francja i Chile.

W grupie I odpadły Węgry l CSR. Wę­
grzy przegrali wszystkie trzy spotkania 
z USA, Urugwajem i w niedzielę z CSR 
39:61 (33:34). Czechósłowacy pokonali tyl­
ko Węgrów.

ZSRR odniósł w II grupie trzy zwycię­
stwa, w ostatnim meczu reprezentanci 
ZSRR pokonali Meksyk 71:62 (38:29). Buł­
garzy wygrali w niedzielę po ciężkiej 
walce z Finlandią 66:64 (81:80), zapewnia­
jąc sobie miejsce w półfinale.

w. niedzielę Francja pokonała Chile 
52:43 (25:17), a Egipt wygrał z Kubą 66:55 
(35:26).

Mecze półfinałowe odbędą się w dwóch 
grupach po 4 zespoły.

MIKAELSSON
BIJK REKORD OLIMPIJSKI
chodzie na 10.000 m Szwed Mikaels- 
ustanowił rekord olimpijski, wyni- 

Dwaj następni na meclę

W finale sztafety 4x400 m w kon­
kurencji mężczyzn Jamajka pobiła i 
rekord świata wspaniałym wyni­
kiem 3.03.9. Czasy poszczególnych 
zawodników były następujące: Wint
— 46,8, Ladng — 46,8, Mac Kenley
— 45,1, Rhoden — 45,2.

Wyniki finału: 1) Jamajka — 3.03,9
— rekord świata, 2) USA — 3.04,0, 
3) Niemcy Zach. — 3.06,3.

BOGDANÓW (ZSRR) 
ZDOBYWA ZŁOTY MEDAL 

W STRZELANIU
Strzelanie z karabinu dowolnego 

na 300 m z trzech postaw po 40 
strzałów przyniosło sukces strzelcom 
radzieckim, którzy zdobyli złoty i 
brązowy medal. Zwycięzca Bogda­
nów ustanowił nowy rekord olimpij­
ski lepszy o 2 pkt. od dawnego.

Wyniki: 1) Bogdanów (ZSRR) 1123 
pkt. na 120U możliwych (stojąc — 
359, klęcząc — 378, leżąc — 388), 2) 
Burchler (Szwajcaria) 1120 pkt. (350 
4- 381 + 389), 3) Weinstein (ZSRR) 
1109

SCHOLES (USA) 
NAJSZYBSZYM PŁYWAKIEM

Finał 100 metrów st. dow. mężczyzn: 
1) Scholes (USA) — 57,4, 1) Suzuki (Jap.) 
— 57,4, 3) Larsson (Szwecja) — 58,2, 4)

Nasza prasa wzbogaciła aię o nową po­
zycję — miesięcznik „Tury ta". Nowe pl- 
mo jest poświęcone popularyzacji tury­
styki 1 krajoznawstwa.

„Turysta" w popularnej, przystępnej 
formie zaznajamia czytelnika ze szlakami 
turystycznymi, z obiektami godnymi zwie­
dzania, z pięknem kraju; zawiera ob­
szerną kronikę i dział poradnictwa. Na 
szczególną uwagę zasługuje piękna szata 
graficzna pisma

W pierwszym numerze „Turysta" za­
mieszcza artykuły między innymi Jalu 
Kurka, Władysława Broniewskiego, prot. 
Aleksandra Gieysztora i innych.

Emil Zatopc\ dokona! w Helsin­
kach wyczynu nie notowanego w hi- 
Itorll Igrzysk Olimpijskich, zdoby­
wając trzy złote medale. Do dwóch 
poprzednich na 5 I 10 km, dorzucił 
trzecie, niezwykle cenne zwycięstwo, 
wygrywając maraton.

Polskę reprezentował w maratonie 
Osiński, który po pierwszym okrążę 
niu bieżni został już w tyle. Plerw- 
rzy meldunek z trasy donosił: ,.na 
czele Jest Anglik Peters, który 5 km 
przebył w czasie 15,43. o 19 sek. za 
nim biegną Anglik Cox, Szwed 
Janssaon i Zatopek".

Po 10 km. sytuacja nie zmieniła 
się. Prowadził nadal Peters a kilka 
metrów za nim biegła wyżej wymie­
niona trójka, Argentyńczycy Como i 
zwycięzca maratonu na Igrzyskach 
Olimpijskich w Londynie Cabrera. 
Czas 10 km — 31.55.

Peters prowadził jeszcze do 15 km. 
(czas 47,58, po. czym na czoło wy- 
azedf Zatopek, aby już nie oddać 
prowadzenia. Osiński po 15 -km. był 
na 36 miejscu, o 5 min za czołówką.

Como, trzymał się Zatopka przez 
kilkanaście kilometrów. Po 30 km, 
Zatopek swobodnie 
Argentyńczyka.

Zagrały fanfary 
anak, że pierwszy 
sięgnął już s*adion. 
później wynurzył się 
wejściowej Zatopek i przebieg! ostat­
nie 200 m w takt skandowanych 
przez 80 tys. widzów okrzyków: „Za- 
to-pekl", „Za-to-pek!“,

Wyniki maratonu:
1) Zatopek (CSR) — 3:23,03,2 (rek. 

olimp.),2) Corno (Argent.) — 2:25,35, 
3) Jansson (Szwecja) — 2:26.07, 4)
Choj (Korea) — 2:26.36, 5) Karvonen 
(Finl.) — 2:26,41, 6) Cabrera (Argent.) 
— 2:28,42,4, 7) Dobronyi (Węgry) —
2:26,42,4.

Osiński przybiegł do mety dopiero 
W czwartej dziesiątce.

ALFONS FLINlK 
W REPREZENTACJI EUROPY

Najstarszy z trzech braci Flini- 
ków, reprezentantów Polski w hoke­
ju na trawie — lewoskrzydlowy Al­
fons Fiinik został wyznaczony do 
reprezentacji Europy na mecz z In­
diami, który odbędzie się 3 sierpnia 
w Amsterdamie,

WSPANIAŁY SUKCES 
ZAPAŚNIKÓW RADZIECKICH

W turnieju zapaśniczym w stylu 
klasycznym wspaniały sukces odnieś 
li reprezentanci ZSRR, zdobywając 4 
złote medale, 2 srebrne i 2 brązowe. 
Zapaśnicy radzieccy we wszystkich 
8 wagach zakwalifikowali się <jo 
walk finałowych. W 7 wagach (z wy 
jątkiem półśiedntej) reprezentanci 
ZSRR zdobyli Jeden z trzech meda­
li olimpijskich.

Wyniki:

prsybędzie ich jeszcze więcej. Bli­
sko 800 następnych Izb na MDM 
wykończą do grudnia br. pracow­
nicy Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Warskawa 6,
Obok Placu — na Marszałkow­

skiej, Mokotowskiej, Nowo-Marszał- 
kowskiej, Wilczej, Nowowiejskiej, 
przy Pi. Zbawiciela i Nowo-Wawel- 
skiej wyrastają już następne bloki. 
Je6t ich w tej chwili w budowie ra­
zem 20 — o kubaturze ponad pół 
miliona metrów sześciennych.
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Żniwiarka pracowała pełną „parą". Szerokim rzędem zagarniała raz po 
raz wysoki łan dorodnemu żyta, układając za sobą potężne „garści". Ob. 
Schabowski, gromadzki peinolnociUK z Suchowoli gm. Wotica w powiecie 
buskim, jak zwykle uważnie kierował parą koni. Po całodziennym „sma­
żeniu się" na słońcu, teraz, kiedy zmierzchało się, przyszia kolej na od­
prężenie.

Lekki wietrzyk ochładzał obnażone plecy idącego krok w krok za 
żuiwuusą oLUwUOwsKiegu.
Ciężką robotę mają pracujące na , które części. Do powiatowego zarzą- 

żytn.skach w tym roku żniwiarki i | du GOM-ów i najbliższego magazy- 
s..jpowiązałki. Żyta „na chłopa" —lnu było 16 kilometrów. Postanowił 
jak mówią rolnicy — opierają się 
lekkim agregatom żniwnym. Tym 
bardziej uważnie trzeba pracować na 
nich, gdyż każda nieuwaga spowodo­
wać może jakieś uszkodzenie.

Żniwiarka Schabowskiego nie mia- 
jeszcze przestoju. Kierowana 

wprawną ręką w sobotni zmierzch 
19 bm. kończyła koszenie żyta ' i ję­
czmienia na 16-tu hektarach. Nagle 
zaczęło w niej tłuc; obluzowały się 
tryby przy grabiach. 
Schabowski markotny wracał do Su­
chowoli. Uszkodzenie w żniwiarce 
można było usunąć zamieniając nie-

Chę-

Palacze kotłouini 
bierzcie przykład 
z Mrówczyńskiego

Henryk Mrówczyński, palacz
Ulicznej Spółdzielni Pracy „Spoiwo" 
w Radomiu ociąga duże oszczęuno- 
ści przy spalaniu węgla kamiennego. 
Mrówczyński pracuje przy kotle pa- 

,Volfa“ o ciśnieniu 8 
ogrzewania 

produkcji

rowym typu „ 
atmosfer służącym do 
kotłów parzelnycn przy 
kieju stolarskiego. Kocioł Mrówczyń­
skiego spala przeciętnie dziennie 
1 200 kg paliwa.

Dzietny, wysokokwalifikowany pa­
lacz postanowił zmniejszyć zużycie 
pcino wartościowego węgla do 40 
proc, zastępując go miałem węglo­
wym. Przez umiejętne rozpalenie 
węglem, a następnie podsypywame 
miałem doszedł on do znacznych 
oszczędności. Po zastosowaniu w ko­
tle specjalnych zwężonych żeber pa 
leiusnowych zwiększyła się jeszcze 
bardziej możliwość wykorzystania 
miału węglowego.

Jeszcze jednym ze sposobów tych 
oszczędności jest systematyczne pod­
lewanie wodą miału, co powoduje 
szybsze spalanie się i zwiększenie 
ilości ciepła. Henryk Mrówczyński 
na 1.200 kg paliwa dziennie spala 
tylko 480 kg węgla i 720 kg miału.

] nu było 16 kilometiów. 
więc zaraz następnego dnia udać 
po potrzebne części.

— Najszybciej i najlepiej sam 
latwię — pomyślał Schabowski, 
raz bardziej niecierpliwiąc się 
nie ucierpi na uszkodzeniu jego plan 
robót.

Popołudnie następnego dnia* spędził 
na zmianie części. Pracy i trudu ko­
sztowało go to niemało, ale rezultat 
był wspaniały: już w poniedziałek — 
„z ranną rosą" — zgłosił się Scha­
bowski do pracy. Żniwiarka, która 
sama obsługiwała gospodarstwa Su­
chowoli, dzięki sumiennej pracy peł­
nomocnika gromadzkiego nie miała 
ani dnia postoju.
GOM-y BUSKA i SANDOMIERZA 

PRZODUJĄ
Gminne Ośrodki Maszynowe w po­

wiecie buskim wykonały 26 pioc. 
swego planu Podobny procent mają 
GOM-y powiatu sandomierskiego, 
które skosiły 1/4 powierzchni zasie­
wów zbóż. Snopowiązałki 
maszynowych pracowały dotychczas 
na niewielkim obszarze.
Kielecczyżnie (oprócz powiatów piń- 
czowskiego i starachowickiego) żni­
wiarki i snopowiązałki wykonały

się

za-
co-
czy

I

ośrodków

Ogólnie na

prace na 3.766 ha. Wynik ten nie 
jest najlepszy, ale tylko dlatego, że 
praca maszyn żniwnych była utru­
dniona ze względu na wysoką sło­
mę żyta.

Niemniej wielu pełnomocników 
gromadzkich, którzy kierowali ma­
szynami żniwnymi uzyskało bardzo 
dobre wyniki. W pow. buskim po­
za przodującym pełnomocnikiem ob. 
Schabowskim dobrze spisują się 
kierownik GOM-u Busko-Zdrój Jan 
Żak, który umiejętnie kierując pra 
cą sześciu maszyn do 21 b.m. wyko­
nał już koszenie na 52 ha. Podobnie 
wywiązuje się ze swych obowiąz­
ków pełnomocnik z Buska Stani­
sław Prusak wykonując jedną sno- 
powiązałką pracę na 11 ha.
W pow. sandomierskim pełnomoc­
nik z Chrobrzan w ciągu 5 dni 
żniw skosił jedną maszyną 23 ha, 
przekraczając wysoko dzienną nor­
mę żniwiarki, GOM w Łoniowie 
trzema żniwiarkami, od 17 do 22 b.m. 
wykonał pracę na 61,5 ha, dzięki 
sprawnemu kierownictwu w osobie 
Stanisława Zytniewskiego. Nie po­
został w tyle sąsiedni Gminny Oś­
rodek Maszynowy w Osiecku. Kie­
rownikiem jego jest kobieta, Stefa­
nia Sławińska, która osobiście pra­
cowała jedną żniwiarką na 18,5 ha 
gruntów piaszczystych.

SKUTKI ZŁEJ PRACY
Niemal we wszystkich ośrodkach, 

które dotychczas nie nadążają z ro­
botą, głównym tego powodem jest 
zła organizacja zajęć i lekceważenie 
obowiązków przez poszczególnych kie­
rowników. Tak jest dotychczas w

GOM-ach pow. buskiego: Gnojno, 
Dobrowoli, Szczawoszynie, Nowym 
Korczynie i Łubnicy. Skutkiem nie­
dostatecznej opieki nad maszynami 
i nienależytego obchodzenia się z ni­
mi były wypadki 
tu żniwnego przy 
W woj. kieleckim 
ten sposób pięć 
pow. opatowskim, 
dwie w radomskim, (n)

zniszczenia sprzę- 
jego przewożeniu- 
unieruchomiono w 
maszyn; jedną w 
dwie w buskim i

Z narady agitatorów zakłado 
w 

była 
poświęcona wymianie 
pracy masowo-politycznej 
gandowej w zakładach 
wych.

Po referacie pierwszego 
komitetu fabrycznego 
wiec ob. Stawińskiego, 
narady udali się na 
gdzie zapoznali się z formami pro­
pagandy poglądowej.

Przy warsztatach wyróżniających 
się robotników zatknięto barwne 
proporce. Przy jednej z maszyn na- 
rzędziowni pracuje przodujący to­
karz ob. Piotrowski, którego osiąg­
nięcia oznaczone są na proporczyku

Domu Kultury w Ostrowcu od- 
się ogólnowojewódzka narada 

doświadczeń 
i propa- 

przemysło-

sekretarza 
huty Ostro- 

uczestnicy 
teren huty,

„Mkymarłe^ biuro 
zamiast w urzędzie pracuje w domu 
personel wodno-melioracyjny

Pracownicy urzędu wodno-meliora­
cyjnego na zimę wracają do Rado­
mia a lato spędzają nad wodą. W 
czasie mrozów nie można bowiem 
prowadzić robót ani przy regulacji 
rzek, ani przy osuszaniu gruntów. 
Zajęcia w terenie zaczynają się więc 
wczesną wiosną. Kilka miesięcy zi­
mowych personel techniczny urzędu 
poświęca na przygotowanie planów 
i opracowanie projektów, które na­
stępnie są realizowane w cieplejszej 
porze roku.

Urząd wodno - melioracyjny 
muje pokoje 
gmachu Prez. 
ma pieców; 
jest, ale... nie 
od kilku lat. Technicy i inżynierowie 
siedzą więc w zimie w kożuchach 1 
„zabijają" ręce grabiejące przy kre­
śleniu planów.

zaj- 
na czwartym piętrze 
PRN, w których nie 
centralne ogrzewanie 
grzeje, bo jest zepsute

«Lisiy gwarancyjne®
na remonty maszyn cukrowniczych

Mechanicy czuwający nad spraw-, 
nym działaniem maszyn i urządzeń 
w cukrowniach na terenie kilku wo­
jewództw kraju zainicjowali nową 
formę współzawodnictwa, której ce­
lem jest sprawność maszyn i urzą­
dzeń w zbliżającej się kampanii cu­
krowniczej. Nowe współzawodnictwo 
polega na wystawianiu tzw. „listów 
gwarancyjnych", w których indywi­
dualni robotnicy lub całe ich zespo­
ły zobowiązują się do podniesienia 
jakości robót remontowych oratz u-

Chłopi odstawiają mleko
W gro nie Gorzów 206 rolników, w Wolanowie zaledwie 55

bm. osią- 
(ponad 30

zlewni 206

którzy 
ponad 

mleka, 
swoim

Wysoka mieszkańcy chciell odsta­
wiać mleko, ale nie mieli gdzie. Ra­
domskie Zakłady Mleczarskie nie u- 
tworzyly tam dotychczas zlewni, jak­
kolwiek rolnicy gminy byli informo­
wani, że zlewnia jest czynna. Otwo­
rzono natomiast punkt skuipu masła. 
Kiedy jednak chłopi przynosili 
punktu masło, oświadczano im, 
nie ma pieniędzy na regulowanie 
leżności.

Kiedy ostatecznie Zakłady Mleczar­
skie uregulują sprawę odbioru mle­
ka w Wysokiej?

kończenia ich w drugiej połowie 
trzeciego kwartału bieżącego roku.

Do współzawodnictwa w akcji re­
montowej przystąpili również robot­
nicy z cukrowni „Lubna" w woj. 
kieleckim. Załogi robotnicze gwaran­
tują sprawne działanie wyremonto­
wanych urządzeń oraz bezpostojowe 
i bezawaryjne przeprowadzenie kam­
panii cukrowniczej tego roku.

Niezwykle cenne zobowiązanie po­
djęła inicjując nową formę współza­
wodnictwa brygada Stanisława Kur- 
pika zatrudniona przy remontach 
kotłowni w cukrowni „Lubna". Po­
dobne zobowiązania mówiące o przy­
gotowaniach do kampanii cukrowni­
czej tego zakładu złożyły brygady 
Leona Kruszyńskiego i Stanisława 
Kańskiego z działu warników i wy­
parek.

Wobec takiego stanu rzeczy personel 
zabiera pracę do domu, co utrudnia 
porozumienie się i powoduje niepo­
trzebną stratę czasu przy rozwiązy­
waniu niejednokrotnie trudnych pro­
blemów, jakie wynikają w czasie 
sporządzania projektów. Można by 
tego uniknąć tylko przez zespołową 
pracę jednak wszyscy muszą znajdo­
wać się w jednym pomieszczeniu — 
lokalu urzędowym. Wykonywanie pla­
nów w domu powoduje jeszcze te­
go rodzaju mankament, że interesan­
ci nie mogą załatwiać swych spraw 
urzędowych, co jest szczególnie ucią­
żliwe dla tych, którzy przyjechali z 
odległych miejscowości.

W siatce

do 
że 

na

Odwadnianie ląk, pastwisk, czy 
gruntów ornych wiąże się ściśle z1 
uprawą ziemi, dlatego też urząd wo- i 
dnn-melioracyjny winien mieścić się , 
przy wydziale rolnym. Powinien nad- I 
to uzyskać takie warunki pracy, aby ' 
personel nie musiał jej wykonywać 
we własnym domu, (d)

cyfrą 195,5 proc, normy, 
dujący robotnik jest 
przodującym nauczycielem 
wawcą kadr. Wyszkolił on 
frezerów.

Na piecach marten* jwskich pnej 
je mistrz wytopów _cŁ “ 
ski, któr
wraz ze 
dwa piece

Obecni n.
kładów przemysłów. _
jewództwa dużo skorzystali i wizyty 
w ostrowieckiej hucie; spostrzeżeni 
i doświadczenia postarają się m, 
wątpliwie wykorzystać w swoich n. 
kładach pracy: w Radomskich Za 
kładach Obuwia, w Wytwórni ft. 
pierosów, w Zakładach MeUknvtj 
w Cementowni Wierzbica i innych

Po zwiedzeniu huty odbyła -ęd, 
skusja, która potwierdziła fakt, » 
dobrze prowadzona propaganda pa 
glądowa pomaga przekraczać plan* 
produkcyjne

Dyskusję podsumował sekretan 
KW PZPR Bartczak. Powiedział oi

— Chcemy, żeby każdy cNewitt 
był agitatorem własnej pracy. Plu* 
będą wykonywane dobru wtk* 
kiedy potrafimy pokazać rabataib 
wi, ile już wykonał i ile ma jeno 
do wykonania.

R. Werner, karna

wytopow ob. Kwiatka*.
w czasie Zlotu podjął., 

swoją brygadą oUłuty 
nart enow akie.
i naradzie agitatorzy a- 

h naszego n 
skorzystali z 
hucie; s| 

postarają

1

1

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Meta
pracownikami Radomskiej Wytwórni Pap.er

Kadry przemysłu tytoniowego zwięk 
szyły się o dalszych 39 pracowników. 
Niemal bezpośrednio z ławy szkolnej 
przeszli absolwenci Zasadniczej Szko-

rs 
ai

san- 
stu-

W cukrowni Włostóui 
zakończono kurs 
,ęzyka rosyjskiego

W cukrowni Włostów (powiat 
domierski) chlubnie zakończono
godzinny kurs języka rosyjskiego. 
Egzamin końcowy złożyli wszyscy 
słuchacze w liczbie 14 osób. Za pil­
ność i najlepsze postępy w nauce 
komisja egzaminacyjna wyróżniła 
Władysławę Kamińską, Tymoteusza 
Wysockiego i Jana Szemrają, którzy 
otrzymali oceny bardzo dobre.

Również z bardzo dobrym wyni­
kiem złożyli egzamin: Cecylia Muca. 
Józef Głowacki (kierownik admini­
stracji cukrowni) oraz Władysław 
Pyszniak (przodownik pracy i racjo­
nalizator). M. Przybysz,

Wiejscy konsumenci mówią

o pracy spółdzielni gminnych

ły Metalowej Ministerstwa 
Rolnego i Spożywczego w 
Wytwórni Papierosów.

1 lipca — stanęło 22 sę
przy „Slandartach" pro< 
papierosy i pakowaczkach , 
lub OB 2.

Od 1 sierpnia na wyrobie pi 
sów* i pakowalni pracować już bę­
dzie 37 absolwentów. Dwóch tósh 
wentów otrzymało pracę w inajci 
zakładach (Kutno, Wrocław).

Za dwa lata opuszczą szkołę pe- 
wsi w Polsce technicy — technolodzy 
przemysłu tytoniowego, absolwei: 
Technikum Tytoniowego organiacy- 
nie i naukowo związanego z uate nu 
czą Szkołą Metalową. »|za

. . : 20Nad szkołami sprawuje szeraM, _ 
Radomska Wytw. Papierosów, w któ­
rej uczelnie znalazły potni* 
a ich słuchacze, możność 
nia jednocześnie praktyki. Nad 
lifik-acjami przyszłych 
czuwają najlepsi pracownicy 
twórni jak: kier, działu 
go i równocześnie kier, szkol 
wodowego — ob. Kazimierz Jęto na

X' 
pi 
kc 
w 
śc 
lir 
wl 
»n

Po zebraniach gromadzkich, które 
zostały przeprowadzone w pierwszym 
kwartale br., we wszystkich groma­
dach pow. Opoczno rozpoczęły się w

«Stal» wygrywa z «Unią» 2:0

Ogólny litraż skupowanego mleka 
jest jeszcze niezadowalający. Najlep­
szy procent od początku 
gnęła gmina Gębarzow 
proc, wyznaczonej ilości).

Mleko dostarcza tu do
rolników. Od początku lipca sprzedali 
•ni 9372 1. Gmina Skaryszew posia­
da obecnie 333 dostawców, 
odwieźli do punktów skupu 
cztery i pół tysiąca litrów 
Podobną ilość mają już na 
koncie chłopi gm. Wieniawa.

W porównaniu z poprzednio wy­
mienionymi gminami bardzo słabo 
przebiega skup i odstawa mleka w 
gminach Kozłow i Gzowice, gdzie 
nie odstawiono nawet stu litrów. 
Podobnie źle przebiega skup w gm. 
Wolanów, Wyśmierzycach i Szyd­
łowcu. Tylko 55 rolników odstawi­
ło do miejscowych zlewni 366 1 
mleka. Nie wszędzie też chłopi ma­
ją dobry przykład w spełnianiu 
obywatelskiego obowiązku. Prze­
wodniczący GRN w Wyśmierzycach 
ob. A. Wasilewski nie robi nic aby 
nakłonić opornego kułaka w swej 
gmi ile, posiadającego 4 krowy, do 
odstawy wyznaczonej ilości mleka. 
Zupełnie inne trudności wynikły w 

gminie szydłowieckiej. W gromadzie

Zapowiedziany finał wojewódzki 
siatkówce żeńskiej pomiędzy dwo­

ma radomskimi drużynami: St'lą a 
Unią, nie odbył sią. Sekcja Piłki 
Ręcznej WKKF zawiadomiła w ostat. 
niej chwiłi, że decydujące .anie

w terminie

odbyło
Radomia.

Rozwój budownictwa sportowego
Najpoważniejszą inwestycją budow­

nictwa sportowego na Kielecczyżnie 
jest rozbudowa olbrzymiego sztuczne­
go jeziora — ośrodka sportów wod­
nych w Rejowie pod Skarżyskiem. Je­
zioro to, o szerokości 500 m. i długości 
ponad półtora kilometra, posiada śre­
dnią głębokość 7 m. Ośrodek sportów 
wodnych w Rejowie, który wkrótce 
oddany zostanie do użytku będzie cen 
tralnym wojewódzkim punktem szko­
lenia żeglarskiego i pływackiego. Spro­
wadzono tu już pełny sprzęt — 60 
jednostek pływających jak kajaki, re-

Na kursach LPŻ dla kierowców
młodzież i starsi zdobywają zawód

Kielecka Liga Przyjaciół Żołnierza 
rozszerzając swą działalność w zakre­
sie szkolenia samochodowego, łączno­
ści radiowej i przewodowej oraz tere­
noznawstwa i strzelectwa sportowe­
go — budzi powszechne zainteresowa­
nie wśród robotników, chłopów, pra­
cowników umysłowych i młodzieży.

COiGDZIE?
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny
KINA

Bałtyk — Małżeństwo aktorki", prod. 
NRD

Hel — ^Burmistrz Anna", prod. węgier­
skiej.

APTEKI
Społ. apteka nr 7 (Żeromskiego 5) 1 13 

(Słowackiego 82)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

Kielce
Teatr Im. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Motfcwa — „Pani Dery", prod. węgier­

skiej
Warszawa — remont

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11-11
Komenda M.O. 12-13

Druk. RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5
3-B-23615

Dużą popularnością ciesz.ą się pro­
wadzone przez terenowe Kola LPŻ 
kursy samochodowe; na 8 kursach 
motorowych II stopnia zorganizowa­
nych przez kola LPŻ m. in. przy Fa­
bryce Maszyn Rolniczych w Kunowie, 
Zakładach Starachowickich, w Ję­
drzejowie i Kozienicach uczyło się 
około 500 chłopców i dziewcząt, z cze­
go 209 słuchaczy przed 15 lipca otrzy­
mało prawo jazdy III kategorii. Jak 
wykazały egzaminy poziom zawodo­
wy tych słuchaczy jest bardzo wysoki.

Absolwenci kursów motorowych — 
dawniej niewykwalifikowani robotni­
cy — otrzymują natychmiast pracę w 
PGR-ach, POM-ach czy też zakładach 
pracy, jako szoferzy bądź traktorzyści. 
Między innymi sierota, 17-letnl Sta­
nisław Trojak z gromady Jasionna po 
ukończeniu kursu samochodowego II 
stopnia otrzyma! pracę w jednej z In­
stytucji w Jędrzejowie, a Wiesława 
Maciąg, która złożyła egzamin z wy­
nikiem bardzo dobrym pracuje obec­
nie jako szofer w Starachowickich 
Zakładach Samochodowych.

Do przodujących kół LPŻ na wsi. 
które dzięki należycie zorganizowanej 
pracy objęły szkoleniem 18 chłopów 
indywidualnie gospodarujących nale­
ży koło przy PGR Lipowa w pow. 
opatowskim. Na wyróżnienie zasługu­
je prezes koła Stanisław Guzikowski. 
członkini Pelagia Markiewicz, którzy 
troszczą się o należyty poziom szkole­
nia samochodowego uczestników kur­
su. (K),

gatówki, jolki, bączkl, lodzie wyścigo­
we itp. Przy jeziorze powstaną rów­
nież lądowe tereny sportowe, a więc 
boiska do piłki nożnej, siatkówki, ko­
szykówki, korty tenisowe oraz nowo­
czesny kryty basen pływacki.

Rejów wykorzystany będzie rów­
nież dla celów wypoczynkowych. Wo­
da i urocze leśne okolice staną się 
jeszcze jednym miejscem popularnych 
już wśród ludzi pracy wczasów nie­
dzielnych.

W jedenastu wioskach wojewódz­
twa przystąpiono do budowy boisk 
sportowych, powstają nowe trzy boi­
ska dla klubów związkowych w Rado­
miu, Skarżysku i Ćmielowie. Najbar­
dziej nowoczesnym będzie, w Rado­
miu stadion miejscowego Włókniarza. 
Poza boiskami do piłki nożnej, ręcz­
nej, skoczniami i rzutniami wybudo­
wane zostaną tu (stadion przy ul. Ko- 
zienickiej) basen pływacki, korty te­
nisowe i strzelnica.

Na Piaskach pod Kielcami ruszą 
prace przy budowie wielkiej pływal­
ni i strzelnicy sportowej.

się
Licznie 
boisku 

57) prze
emocji)

odbędzie się w Kielcach 
późniejszym.

Niedzielne spotkanie 
o mistrzostwo
zebrana publiczność na 
Straży Pożarnej (Traugutta 
żywała w czasie gry wiele 
Obie drużyny reprezentowały mniej
więcej wyrównany poziom gry. Wal­
ka więc była niezwykłe ciekawa.

W pierwszych minutach obie dru­
żyny wykazują' nieco zdenerwowa­
nia, które jednak , szybko przechodzi, 
a gra zaczyna nabierać tempa. Pro­
wadzenie zdobywa Unia, której za 
grania są bardziej pewne. Wydaje 
się, że pierwszy set rozstrzygnie bez 
apelacyjnie na swoją korzyść; pro­
wadzenie już do ośmiu nie nasuwa 
wątpliwości. Niestety, piłka jest o- 
krągła". Stal zaczyna się „rozkrę­
cać" i zdobywa, punkty. Po zaciętej 
i emocjonującej walce pierwszy set 
wygrywają dziewczęta ze Stali pew­
nie^ zasłużenie. Wynik: 10:15.

Drugi set zaczyna się niemal iden 
tycznie, jak pierwszy. Unia od pierw 
szej chwili zdobywa prowadzenie i 
systematycznie powiększa ilość pun 
■któw. Przebieg gry naprawdę cie­
kawy. Stal broni się rozpaczliwie i 
niekiedy zdobywa się na kontrataki,, 
wreszcie przejmuje inicjatywę. Po 
zaciętej walce wygrały również 
dziewczęta Stali 12:15. (t)

Gazety zakładowe piszą:
■ 61 numer gazety fabrycznej hu­
ty Ostrowiec „Walczymy o stal" 
wiele miejsca poświęca omówieniu 
8 rocznicy PKWN; oraz sprawom 
związanym z produkcją i in.
W artykule pt. „O tytuł najlepsze 

go męża zaufania" — znajdujemy 
omówienie współpracy męża zaufa­
nia z jego grupą związkową. Auto­
rem artykułu jest ob. Jan Tokar­
czyk. Oto fragmenty jego spostrze­
żeń:

„Grupa moja liczy II członków. 
Pracują oni na nożycach. Jestem 
mężem zaufania i jednym z głów­
nych moich zadań jest ciągłe mo­
bilizowanie zespołu do wykonania 
planów produkcyjnych i dalsze roz 
wijanie współzawodnictwa pracy 
wśród wszystkich członków gru­
py"-

1 dalej:
„Wspólnie usuwamy niedocłągnię 

cia i braki produkcyjne w naszej 
grupie, wspólnie dbamy o właści-

we przygotowanie maszyn i ma­
teriału. W grupie naszej wytwo­
rzyliśmy atmosferę wzajemnego 
zaufania koleżeństwa.

Pamiętamy wszyscy o tym, że na 
naszą produkcję czekają inne za­
kłady pracy czekają spółdzielnie, 
czekają ludzie miast i wsi. Parnię 
tamy, że produkty musimy dostar­
czyć szybciej, że potrzeba ich jesz 
cze więcej i muszą być lepszej ja­
kości. Dlatego utrzymuję 
kontakt z organizatorem 
partyjnej i nieraz zwracam się do 
niego po radę i po pomoc 
konaniu przez grupę jej 
Przez częste odprawy z grupowym 
inspektorem, pracy, delegatem so- 
cjalno-ubezpieczeniowym i organi­
zatorem pracy kulturalno - oświa­
towej, praca nasza daje coraz lep­
sze wyniki, każdy w terminie wy­
konuje swe prace".
Inne artykuły poświęcone są przy­

gotowaniom do Zlotu młodzieży o- 
strowieckiej oraz pracy agitatorów.

staly 
grupy

w wy­
gadali.

czerwcu walne zgromadzenia 
przedstawicieli. Zgromadzenia te 
konały oceny pracy gminnych spół­
dzielni za rok 1951 i pierwsze pół­
rocze 1952 roku wykazując osiągnię­
cia, ale także i braki na odcinkach: 
skupu, kontraktacji, zaopatrzenia, 
produkcji i usług. Napiętnowano os­
tro mankowiczów — rabusiów dobra 
społecznego, niedbalstwo, nieróbstwo 
i kumoterskie stosunki między skle­
powymi a elementami 
kulanekimi. 
była troska 
społecznego 
niom.

W dyskusji poruszono konkretne 
wypadki zaniedbań. Wskazywano i 
słusznie krytykowano tych, którzy 
szkodzą spółdzielni. Tak np. delegaci 
skrytykowali ob. Szymańskiego, pra­
cownika Gminnej Spółdzielni Giel­
niów, za jego niewłaściwe postępowa­
nie w pracy.

ich 
do-

kułacko-spe- 
Naczelnym zagadnieniem 
o zabezpieczenie mienia 

powierzonego spółdziel-

jewski, który cały swój bogaty » mi 
sób wiedzy, doświadczenie i 
czas poświęca szkole, p .dobnie 
instruktorzy i majstrowie: P» 
pierzyński, Michał Gutotysk 
Gorgńl, Mieczysław Sier 
deusz Kowalczyński. Stanisław 
wieki, wreszcie przodownicy, 
i racjonalizatorzy Wilhelm 
ski i Zygmunt Michrowski.

Szkoła, która pracxwata w 
warunkach lokalowych, od 
roku znajdzie pomieszczenie w 
dziej wygodnych salach na 
klubu robotniczego RWP. 
sowę trudne warunki lokalowe, 
internatu — spowodowały, że i 
nie otrzymała pełnej ilości kandyś 
tów. W tej chwili w klasie I m** 
nicaej jest jeszcze 8 wolnych
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Fachowcy pomikiwnl
TECHNIKÓW: ELEKTRYKÓW 1 MECHANIKÓW, KIE­
ROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO, FINANSISTÓW. 
RACHMISTRZÓW, STARSZYCH REFERENTÓW. WY 
KWALIFIKOWANE MASZYNISTKI om ŚLUSARZY, 
ELEKTRYKÓW, GÓRNIKÓW. KOWALI. CIEŚLI, MO­
DELARZY i BAGRZYSTOW zatrudni CEMENTOWNIA 
„WIERZBICA** w BUDOWIE w Wierzbicy k Radom a, 
stacja kolejowa Jastrząb Reflektujemy na pracowni 
ków wykwalifikowanych z praktyką Oferty z własno­
ręcznie napisanym życiorysem składać w Dziale Per­
sonalnym cementownj „Wierzbica" k 48MMI

Ogłoszenia drobne
ZGUBY

Zgubiono legitymację f» 
bryczną wydaną przez Za­
kłady Metalowe im. gen. 
Waltera w Radomiu nr 
3027 Wożniak Maria Ra­
dom, Ciasna U. p 16425-1

Gazeta notuje wykonanie planów 
stawiając za przykład przodujących 
pracowników: kuźni — Jana Kaczora 
(158 proc, normy), działu mechanicz­
nego — Henryka Mozolą (227 proc.), 
transportowego — Wincentego Kar­
cza (223 proc.), walcowni — Jana 
Kundzia (226 proc.) i montowni — 
Tadeusza Kaczmarskiego (260 proc.).
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Od niedawna wychodzi drukowa­
na na powielaczu gazeta zakładowa 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskie­
go w Radomiu. Ukazał się drugi 
mer tego pisma.

Komitet redakcyjny postawił 
be za cel mobilizowanie załogi 
zwiększenia wydajności pracy, 
artykule wstępnym czytamy:

„Oddajemy w ręce załogi pierw­
szy numer gazety zakładowej. 
Pragniemy by stała się ona bronią 
w walce o wykonanie Planu Bzeicio 
letniego — w walce ó Pokój. My 
pracownicy, wznoszący nowe, jasne 
domy dla robotników jesteśmy w 
pierwszej linii budownictwa poko­
jowego". l
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Zgubiono kartę meldunko­
wą. przepustką fabryczną 
nr 3467. legitymację mi­
strzowską, zaświadczenia 
na przejazd samochodem 
na nazwisko Barszcz Józef 
zam. Odechowice, gm. Ska 
ryazów. p 164M-1
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rem 
dzie

• WTVGOOWKU 
AKTUALNOŚĆ

Wśród artykułów znajdujemy 
cę korespondenta „Życia Radon 
go", Edwarda Gawina, który pi 
współzawodnictwie o tytuł ,3* 
szych".

Jan Zubrzycki pisze w 
cjonalizatora o historii 
n a liza barskiego prz 
nalazców: druku — 
tografii — Senefeldera, 
Vinci i innych.

W drugim numerze ..N 
— pisma zakładowego 
dom znajdujemy artykuły I 
den ta „Życia Radomskie 
Cześ., który donosi o zdób: 
porca przechodniego Centra' 
rządu przez Zjednoczenie 
skie, o najlepszym spawać 
lepszym majstrze w Polsce, 
der Muszyński pisze o 
wodowym. a Zygmunt Z. O 
Giza w artykule pt 
racjonalizatorem", 
ponadto kącik sportowy Z! 
łą kronikę Zjednoczenia.

W najbliższym czasie 
ga ' drukowana będzie 
płaskiej.
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